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Inauguracyjna mowa Hendersona
(Telegram własny 

Genewa 2. 1. (K) Dizś o godz. IG,30 otw ar­
ta  została m iędzynarodowa konferencja rozbro 
jeniowa. Jaż  na długo przed ustalonym  cza­
sem zapełniły s:ę loże dziennikarskie i galerje 
d la  publiczności do ostatniego miejsca. Udział 
delegatów jest bardzo duży. Za stołem prze­
wodniczącego zajął m iejsce daw ny angielski 
m inister spraw zagranicznych Artur Hender­
son. Po stronie praw ej zasiadł generalny se­
kretarz Ligi Narodów śir Eic Drummond, po 
lewej tłumacz francuski. Przed stołem prezy- 
d jalnym  znajdują się stoły urzędników sekre­
ta r ia tu  tłumacze i protokolanci. Otwierając po 
sjedzęnie Henderson wygłosił dłuższe prztfmó 
wienie, transm itowane przez radjo, w którem 
m  in. oświadczył: Od zakończenia wojny świa 
towej nie było jeszcze tak  wielkiej f m ającej 
tak ważne zadanie do spełnienia konferencji, 
jaką jest obecna konferencja rozfirojemowa. 
Mil jard  700 nnijonów ludzi jest tu  reprezenio 
wanycli przez delegatów 60 państw , bedt i-ycli 
Członkami Ligi Narodów, lub stojących poza 
nią. Nie m ożna się łudzić, pow staną różne tru  
dri ości. jednak nic można się zniechęcać. T ru ­
dności m uszą być przezwyciężone. Zadaniem  
konferencji jest porozumienie się celem dopro 
w adzenia do rzeczywistego ograniczenia zbro 
jeń. Zbrojenia są następstwem wzajem nej oba

..Nowego Dziennika”) 
wy i wzajem nej nieufności. Błędem jest j e d ­
nak mniemanie, że bezpieczeństwo narodów 
polcgiN na ich uzbrojeniu. Zbrojenie nie przed 
staw ia żadnej ochrony przeciw wojnie, lecz 
jest wprost środkiem niezawodnym na utrzy­
m anie stanu niepewności. Po omówieniu ko­
sztów i następstw  w ojny światowej, zobrazo­
waniu strasznych skutków przyszłej wojny 
Henderson wzywa do celowej i konstruktyw ­
nej pracy, poczem dał krotki przegląd dotyeh 
czasowych prac w dziedzinie rozbrojenia. D a­
lej poruszył Henderson kwestję rozbrojenia z 
punktu gospodarczego, naznaczając, że rozbro 
jenie przyniosłoby państwom  poważne odciążę 
nie w ydatków  i przeszedł do omówienią horo 
skopów konterencji, podkreślając, iż świat po 
trzebuje i pragnie rozbrojenia. W  mocy kon­
ferencji leży doprowadzenie do osiągnięcia po 
zylywnych rezultatów. Henderson wyraża mo 
cne przekonanie, żc konferencja doprowadzi do 
pożądanego w yniku. > możliwości nieflfcainia 
się konferencji nie chce wogóle myśleć. Świat 
podjąłby na  nowo wyścig zbrojeń i popadłby 
w największe niebezpieczeństwo.

Przemówienie swoje skończył Henderson 
zwrotem, że obecność delegatów jest rękojmią 
że ce] zostanie osiągnięty. Mowę jego przyjęto 
huraganow em i oklaskami.

Doniosły krok mocarstw na Wschodzie
przeefmiołem dyskusji w Redzie Ligi Nprodów

Genowa. 2. 2. (K) Dziś popołudniu odbyło się waż 
łie posiedzenie- Rady Liffi Narodów w obecności 
•francuskńpo ministra woiny Tardieu, angieiskiesi 
ministra dla kolonij Thomasa i włoskiego minis rn 
spraw  zagranicznych, bawiących w Genewie z oka 
zji otwarcia konferencji rozbrojeniowej, w sprawie 
konfliktu chiń^ko-iapońskiego. Przewodnictwo objął 
minister Tardieu. Oświadczył on. że posiedzenie to 
zwołane zostało na wniosek rządu brytyjskiego i 
zaraz oddał głos ministrowi Thomasowi. Odczyta! 
an oświadczenie. w którem rząd brytyjski m. 'n. 
stw ierdza, iż doszedł do przekonania, że sytuacji 
obecnej na Dalekim Wschodzie nie  można dłużej to 
lerować. W ydarzenia, jakie się tam rozgrywają za­
sługują na określenie ich jako stanu wojennego. Gćv 
by ten stan potrwał dalei, pakt Ligi Narodów, pakt 
Keliogga i pakt 9 mocarstw straciłyby wszelki kre­
dyt. Tego samego zdania test również rzad am e-y- 
kańskl w spraw ie oceny sytnacji. N iestety wszelkie 
dotychczasowe wysiłki w kierunku zażegnania za­
targu pozostały bez skutku. W porozumieniu z rz?«- 
dem amerykańskim rzad angielski postanowił obec- 
iny, pożałowania godny stan zlikwidować 1 ma na­
dzieje. że do tego k ró lu  przyczynia sle także inne 
państwa. O b i rządy zwróciły się do rządu japoń­
skiego i chińskiego z iormaiąn prośba, o zaniechanie 
iwszelkich aktów gwałtu i przygotowań do akcji w7.* 
!jentw*, oraz żadaja wycofania wojsk z Szanghaju, 
utworzenia strely  neutralnej I podjęcia wzajemnych 
'rokowań w sprawie uregnlowaina konfliktu w dnebu 
paktu Keliogga 1 decyzji Rady Ligi z  12 grndnia

ub. C. Po oświadczeniu Thomasa francuski minister 
wojny Tardieu oświadczył, że  rzad irancUskl przy­
tacza sie do akcji izadu angielskiego, a równocześnie 
zarzadzi wzmocnienie floty francuskiej I wojsk lado 
wych w Szanghaju. W tym samym duchu wypowie 
dział się włoski minister spraw zagranicznych Gran- 
di. Delegat chiński Yen wyraził zadowolenie z zapo 
wledzi podjęcia nowej akcji 1 oświadczył, że bezzwło 
cznie zawiadomi o teni swój rząd. Generalny sekre 
tarz L. N. oświadczył że sprawozdanie ko-mitctu 
Konsularnego w Szanghaju dotąd nie nadeszło i pro 
si o odroczenie dalszej dyskusji do czasu nadejścia 
pisuna. Zamykając posiedzenie Tardieu stwierdził, że 
dzisiejsze posiedzenie posiada wielkie znaczenie, 
gdyż Rada I igi dała na nlem wyraz, iż solidaryzu­
je  się swym autorytetem  moralnym r. akcja państw 
auglo-saskich.

Dalsze walk w Szanghaiu
Londyn. 2. 2- (L) Wedle do-nięsień z Szanghaju 

w ojska japońskie podjęty ilziś nlak na dzielnicę 
Chapei. Po dluższcm bom bardow ania m iasta cięż­
ką a rty le rją  wysadzono na iąd 2 tysiące strzelców  
japońskich, którzy przypuścili szturm  na miasto,
< lisadznjąc k ilka pozyeyj. P rzygo tow ania obronne i 
w ojsk chińskich w  N anktnie prowadzone są w  dal­
szym ciągu. * » •

Rzym. 2. 2. (KI.) Rząd wioski w ysłał dziś k rą ­
żownik .,Trento“ i kootrtorpedow iec .,Espero“ z 
oddziałem  w ojska do Szanghaju

Znany pisarz uiemiecki o swych 
wrażeniach palestyńskich

Jerozolima (ŻAT) W  Jerozolimie baw ił w 
tych dniach znany niemiecki pisarz i znawca 
W schodu prof. Paul Rohrbacn, który zwiedził 
ostatnio Amerykę, Japonję, Indje, Chiny i 
Egipt. W  Palestynie prof. Rohrbach zwiedził 
niektóre kolonje żydowskie, sanatorjum  roLo- 
tniczej Kasy chorych i mn. W  rozmowie z se­
kretarzem  Keren-Hajesodu prof. Rohrbacłi 
oświadczył m. m.: ,,Uważam dni spędzone prze 
zemnic w Palestynie za najciekawsze w  całej 
mej podróży dokoła świata. W  żadnym  k ra ju  
nie zebrałem tyle ciekawych i godnych uw agi 
spostrzeżeń. Po raz pierwszy byłem w Pale­
stynie w r. 1898. Z Damaszku przyjechałem  
do Jerozolimy drogą przez Transjordanję. Do-' 
lina Esdralon była zamieszkana tfrzez bedui- 
nów Nie było w tej części k ra ju  naw et siadu 
roln ciwa. P ^^ raz  drugi zwiedziłem Palestynę 
w r, 1911 Od tego cza®u dokonano w k ra ju  
zdumiewającego postępu we wszystkich dzie­
dzinach życia. W  mieście i na w si wre nowe 
inne zgoła żyde."

O międzynarodową konwencję 
przeciw antysemityzmowi

R^ym (ŻAT) żydow ski profesor unrwersyie 
tu  rzymskiego dr- Guido Tedescb>, autor wieki 
cennych prac z zakresu praw a cywilnego, wy, 
stąpił otatnio z in icjatyw ą zawarUa konwen­
cji m iędzynarodowej przeciw autysenptyznw w l 
pod auspicjam i Ligi Narodów. K anw m cja ta. 
zobowiązać m a poszczególne rządy do w pro­
wadzenia szczególnie surowego ustaw odaw ­
stw a przeciw ekscesom antysem ickim  i  Wszet 
kicn brutalnym  formom  rJeoaw&>ci tnrfy-igjr 
dowsikiej, •*

Fo wypadkach w Soroca
Bukareszt. 2. 2. ŻAT- Na dzisiejszom po ie  

dzeniu parlam entu doszło do hurzliwych soenl 
w związku z zajściem w Soroka. Przywódc* 
antysemcWej „żelaznej gw ardji“ Uodireanu im 
terpelował, jakie środki podjąć zamierza rząd! 
przeciw prapie zagranicznej, która ogłsusaa o  
zajściach w Soroka wiadomości nieprzychyl­
ne d la  Rum unji, oraz przeciw ludności ży - 

dowssiej w Soroka, która demonstrowała prze- 
Ei v staży granicznej. O d rean u  wygrażał się, 
że Żydzi zostaną wypędzeni(II) z Rum unji, o 
ile nie w strzym ają się t,Q propagandy zagra­
nicą przeciw państw u. Socjalista Mironesca 
ostro potępił zajścia, a poseł Landau dom agał 
się wyborów parlam entarnej komisji śledczej- 
Prem jer Jorga oświadczył gotowość dostarczę 
n ia niateijałów  śledztwa i zgodzić się ewen­
tu a ln i^ ? ) na wybór kom isji śledczej.

Bukareszt (ŻAT) Krążą pogłoski, że do Bu­
karesztu zosiał wezwany komendan. straży 
pogranicznej w Soroka kapitan Goya wraz z 
dwoma podległymi m u szeregowcali straży. 
Podobno pozostaje to w związku z krw aw ą m a 
sakrą w tern mieście. Jak  wiadomo, kpi Goya 
jest oskarżony o strzelanie do ofiar okrutnej 
m asakry ze swej m yśliwskiej dubeltówki* 
Przypuszczalnie kpt- Goya już nie wróci na 
dotychczasowe swe stanowisko.
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Pamflet na Ligę Narodów
Niedawno obiegła prasę ilustracja przedsta­

wiająca listonosza zabłąkanego gdzieś do Man- 
dżurji na pole przeorane granatami a wołają­
cego*: „Hallo, hallo, list polecony z Genewy!“ 
Żaden odbiorca pc ten list polecony się nie 
zgłasza, a biedny listonosz jest zrozpaczony. Ta 
rozpacz, tak pełna komizmu, najlepiej cha­
rakteryzuje stanowisko świata wobec Ligi Na­
rodów. Nie dziwimy jsię też, że wciąż pojawiają 
się publikacje usiłujące zdyskredytować w o- 
czach opinj publicznej tę poważną instytucję, 
pomyślana przez Wilsona jako areopag naro­
dów.

Stosunkowo jeszcze bardzo oględnie zacho­
wał się wobec Ligi Narodów' jeden z najodważ­
niejszych publicystów niemieckich dr. Ludwik 
bauer, który w swej niestety zupełnie przemil- 
czanei książce „Morgen wieder Krieg“ , daje 
nam wprost przygnębiającą djagnozę choroby 
Europy. Usiłuje nam eoprawda dać i terapję 
tej choroby w drugiej części swej książki, ale 
B a r n  w tę terapję nie wierzy, i zamyka swą książkę 
gestem znużonej rezygnacji. Dr. Ludwik Bauer 
zajmuje się też i Ligą Narodów, i dochodzi do 
wyników, że wszelkie żale pod jej adresem są 
Halami, które nie dochodzą. Niema adresata, bo 
Liga Narodów de facto jeszcze nie istnieje. 
Zaistnieje dopiero wówczas, kiedy państwa, 
zmuszone twardą życia koniecznością, zrezygnu­
ją ze swych manjackich snów o suwerenności 
i uposażą Ligę Narodów wr egzekutywę zdolną 
do wymuszenia posłuchu. Jak długo Liga tej 
egzekutywy w postaci armji nic posiada, tak 
długo jest ona tylko klubem, którego uczestni­
cy prześcigają się wzajemnie we fajerwerkach 
wymowy, jest tylko rendez-vous dla garstki oli­
garchów dyplomatycznych nudzących się w ma­
łych swych krajach i daje tylko synekury roz­
maitym ludziom, wobec których państwa mają 
pewne zobowiązania, a których nie mogą u sie­
bie w domu zatrudniać.

Znacznie już bezceremonjalniej postępuje so- 
Łie p. W alther Rode w swej małej książeczce 
„Frieden und Friedensleute“, wydanej przez 
T,ra'mmare-Verlag w Berlinie, a zaopatrzunej 
W  bajeczną ilustrację starego mistrza satyry 
Olafa Gulbranssona. P. W alther Rode nie jest 
byle kim, bo przez lat blisko 30 walczył ze 
Zmechanizowanym i zDiurokratyzowanym de- 
biunem wymiaru „sprawiedliwości11 w Austrji. 
Był we Wiedniu jednym z najgłośniejszych 
obrońców i jak prawdziwy Don Kiszot apelował 
'trciąż do serca i poczucia ludzkości sędziów, 
kiórzy zamiast serca mają tylko paragrafy, a 
zamiast poczucia ludzkości marzą tylko o swej 
Karjerze. Doszedł wreszcie do przekonania, że 
•stno robienie pieniędzy nie daje żadnej sa- 
ty®Ldecji, machnął ręką na swą karjerę obroń­
cy, zwinął kancelarję i osiadł na stałe w Szwaj- i 
carji. Przedtem  jeszcze wydał u Rowohlta 1 
książkę p. t. „Justis“, w której pożegnał się ! 
z wymiarem sprawiedliwości, wystawiając mu 
świadectwo zupełnego ubóstwa umysłowego. A 
później uczynił to w sposób bardziej satyryczny 
w książce p. t. „K nópfe uud Vógel“, w której 
'dał dla oskarżonych wskazówki w jaki sposób 
najprędzej i najłatwiej potrafią sobie dać radę 
z sędziami i proKuratorami.

Ulżywszy więc sobie w tej dziedzinie, której 
poświęcił najpiękniejsze lata swego życia, za­
czął obserwować z bliska jarm ark genewski. Wi­
dział dyplomatów przyjeżdżających z tekami 
wypchanemj dokumentami, przysłuchiwał się 
rozmaitym komitetom i komisjom współpracy 
umysłowej, uczęszczał na sesje wyłonionych 
przez Ligę Narodów rozmaitych komisyj do 
walki z handlem żywym towarem, z plagą 
opium i regulujących kwestjc wychowania 
dzieci murzyńskich. Trwało to przez kilka 
ostatnich latFKaż wreszcie znudziło mu się to 
wszystko, machnął więc znowu ręką i ulżył so­
bie znowu, ogłaszając pamflet przeciwko Lidze 
Narodów.

Nie wiem jak kto, ale ja z prawdziwą rozko­
szą przeczytałem ten pamflet. Wiem, że to jest 
pamflet i zdaję sobie dobrze sprawę z tego, 
że pamflecista ma zawsze rację, alboteż jej ni­
gdy niema. Ma rację, ponieważ wykoszlawiając 
rzeczywistość, wydobywa z niej utajony i po­

grzebany pod kurzem dokumentów, dat staty­
stycznych, zdawkowych frazesów konwencjo­
nalnych —  rytm  życia. Nie ma nigdy racji, bo 
wykosziawia rzeczywistość, nie pozostawia na 
niej ani suchej nitki, i zawsze gdzieś nawet 
w tajemnicy przed sobą samym ulega hipnozie 
jakiegoś resentymentu. Niema pamflecisty, któ­
ryby pisał swe pamflety tylko dla samej rozko­
szy pisania. Zawsze jak szydło z worka wyłazi 
gdzieś jakaś intencja polityczna, która budzi 
naszą podejrzliwość.

Napewno i W alther Rode nic jest wolny od 
tych intencyj politycznych, napewno nie jest 
tak bezwzględnie sprawiedliwym w rozkładzie 
świateł i cieni. Objektywizmu żądać nie można 
od nikogo, a tembardziej od pamflecisty, a kto 
wie, czy objektywizm me jest wogóle bajką 
z tysiąca i jednej nocy? Wszak jego poprzednik, 
Francuz Rene Benjanin, autor przezłośliwego 
pamfletu „O Augurach z Genewy11 nie krył 
wcale swych sympatyj, płynących z przynależ­
ności do „Action Francaise11. W alther Rode na­
leży wprawdzie całkiem zdecydowanie do lewi­
cy elity umysłowej Europy współczesnej, jest 
przecież także i przedewszystkiem Niemcem, 
a zwłaszcza Austrjakiem. Tern sobie wytłóma- 
czyć można pewne, zresztą kto wie czy nie­
uzasadnione, uprzedzenia do Francji, pewne 
wykoszlawienie portretu  Brianda. Kto jest bez 
winj. niech pierwszy rzuci kamieniem na tego 
pamflecistę, który do niedawna borykał się je­
szcze ze sędziami i prokuratoram i, a obecnie 
jak prawdziwy Don Kiszot naszych czasów pro­
wadzi wojnę z cieniami.

Po tem zastrzeżeniu możemy się dopiero roz­
koszować wspaniałą djatrybą Rodego. Niektóre 
powiedzonka są tak lapidarne, że nazawsze 
wdrażają się w naszą pamięć. Taki n. p. po­
dział narodów na prywatne i państwowe najle­
piej chyba ujmuje tragiczną wprost sytuację 
mniejszości narodowych Albo ukuty przez nie­
go term in o „hipotekarnej mentalności11 — czyż 
nie ilustruje psychiki tak popularnej teraz

Onogdąj odbył się zjazd Rady P arty jnej Kra 
jowej Organizacji Sjonislycznej we Lwowie 
i konferencja m andatarjuszy naród. żyd. w 
gm inach politycznych i żydowskich Małopol­
ski W schodniej. Po zapoznania się z projek­
tem nowego ustroju sam orządu terytorjalnego 
zjazd stwierdził, że należyte rozwiązanie pro­
blemu samorządowego zgodnie nietylko z na- 
turalnem  dążeniem całego społeczeństwa bez 
różnicy narodowości i kl'asv społecznej do be7 
pośredniego wpływu na ich kształtowanie s'Ę 
życia publicznego w Polsce, ale także zgodnie 
z głęboko i należycie pojętem interesem P ań­
stwa — wymaga bezpośredniego sprawown- 

! nia adm inistracji publicznej w sprawach o 
| charakterze lokalni m przez niezależne organy 
j komunalne, ukonstytuowane z obywateli, po- 
! chodzących z wyboru. jedynie pod ogólnym 

nadzorem  W ładzy państwowej, którym przy­
znać należy możliwie szeroki zasres działa- 

I nia. Doświadczenia wiekowe potężnych demo­
kratycznych państw Zachodu są nailepszą 

. rękojmią, że droga ta najlepiej wychowuje 
społeczeństwo i zespala '  w ideę państwową. >. 
Z tych powodów wypowiedziała się Rada par 
tyjna i konferencja m andatarjuszy stanowczo 
przeciwko postanowieniom projektu ustawy 
samorządowej, które: 

a) ścieśniają zakres działania samorządu te 
rytorjalnego i znoszą samodzielność -oraz nie­
zależność samorządu przy decydowaniu i w y­
konywaniu zadań- ustaw am i dla samorządu 

(rzężonych;
bd wyposążojo organ wykonawczy samorzą j 

du w atryfmeje, które czynią z niego czynnik I

Nr. W

w Europie, psychiki, rozkoszującej się danemi 
slalyslycziicnii, upajającej się narkotykiem za­
wartym w statystyce? Albo jego złośliwe ko­
m entarze do mów wygłaszanych w Genewie 
przez rozmaitych delegatów Kuby. Eąuadoru, 
Peru i innych pańSw , wmawiających w siebie, 
że mówią po francusku lub angielsku, a roz­
prawiających jakimś żargonem, którego nikt 
chyba nie rozumie: odpowiada zaś tym delega­
tom z nonszalancją władców świata taki Cęcil 
lub Briand i zalewa ich kwiecistą swą elokwen­
cją, nie troszcząc się wcale o to, czy ci mali de­
legaci małych państw rozumieją go należycie. 
Albo takie wprost szatańskie stwierdzenie, że 
wszyscy delegaci są małego wzrostu i mogą spa­
cerować pod stołem, dlatego im tak bardzo im- 
pouuje stół przykryty zielonem suknem. Kie­
dyś przed wojną w dyplomację bawili się ary­
stokraci, których tak łatwo nie można było wy-! 
prowadzić z równowagi. Teraz zastępuje ich' 
szewc łub adwokacina, który dba tylko o to. by 
nie wyszedł z fasonu, by się nie skompromito­
wał i dlatego taka nuda zieje ku nam z Gene­
wy. Rode jest wcgole mistrzem w podchwyty­
waniu całej atmosfery genewskiej. Nikogu i ni­
czego nie oszczędza, nad wszystkiem się pastwi 
i znęca. Czyni to jednak zawsze interesująco, 
zawsze poznać można cękę doskonałego szer­
mierza, przyzwyczajonego do fechtunku.

Napewno sporo w tej małej książeczce jest 
przesady, mimo to jednak uważać ją należy za 
bardzo ciekawy dokument, ilustrujący całą bez­
silność Ligi Narodów, bezsilność, która obec­
nie w sporze chińsko-japońskim w całej wystą­
piła pełni. Swój m ajestat okazuje Liga Naro­
dów w stosunku do małych, jakże ostrożną jest 
jednak w stosunku do,wielkich!

Na samo zakończenie pozwolę sobie przyto­
czyć jeszcze jeden aforyzm Rodego na margi­
nesie konferencji rozbrojeniowej, której cały 
świat z takiem oczekuje napięciem. Pacyfizm  
stanie się wtenczas dopiero silą, skoro z pokoju  
żyć będzie tylu  ludzi, ilu obecnie żyje z wojny 
i przygotowania do wojny. Zdaje mi się, „bon 
m ot“ Rodego posłużyć może za motto tej mię­
dzynarodowej konferencji rozbrojeniowej...

nadrzędny/ albo równorzędny z reprezentacją 
gminną, tem samem od tej reprezentacji unie 
zależniają;

c) wpowadzają instytucje zawodowych pre 
zydentów, burm istrzów i ławników oraz dłuż 
szy czas >ch urzędowania od czasu trw ania ka 
dencji reprezentacji gminnej;

d) wprowadzają przymus zatwierdzenia 
członków zarządu gminy oraź możliwości me- 
zatwierdzenia prezydenta względnie burm istrza 
za wyjątkiem  wypadku dyskwalifikacji mo­
ralnej;

e) zniesienie m ałych m iast jako odrębnych 
gmin; _ •

f) przewidują bezpośrednią ingerencję na 
tok spraw i czynności samorządowe ze strony 
W ładzy państwowej;

g) dopuszczają nałożenie na gminy nowych 
obowiązków obciążających finanse gminy bez 
równoczesnego przydzielenia im nowych 
współm iernych źródeł dochodów;

h) wprowadzają ograniczone glosowanie i- 
mienue. zntśząc system proporcjonalny i list 
v.vliorczvch:

i) uzależniają czynne i bierne prawo wvb“r 
cze od wieku wyższego aniżeli przy wyborach 
do Sejmów;

k) dopuszczają rozwiązanie reprezentacji 
gminnej oraz organów wykonawczych samo­
rządu z innych powodów, aniżeli naruszenia 
pst^w v?ąi ijS*-stepslw powoduiących utratę  
urzędu publicznego.

— ..BNEJ SJON“ (Stradom 151. Dziś w środę o 
goiz. S-mej wiect posiedzenie komitetu imprezy

M. Kanfer.
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Przeciw tre ektowi ustawy
samorządowej

U c h w a ła  S jo ń sk ie j  R ady P a r ty jn e j i ż y d o w sk ic h  d z ia ła c z y  
sa m o rz ą d o w y c h  w sc h o d n ie j  iW ałoie3sŁi
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„O ko  za oko,
.W Swej mowie na  górze Oliwnej naw iązu- , 

je  Chrystiis m. in. do prawodawstwa Mojże­
szowego i zw raca się do ludu słowami: „Sły­
szeliście, że jest powiedzione: „Oko za oko, ząb 
za ząb a J a  pow iadam  wam: nie sprzeciw iaj­
cie się złemu, jeśli ktoś cię uderzy w praw y 
policzek nadstaw  m u i drugi“

Zdanie to, a zwłaszcza cytat skrócony Chry 
stusa, w yrw any z całości, dał wielu nieukom 
!'i ludziom  złej wolli asum pt do napaści na  
naukę Mojżesza oraz twierdzenie, jakoby 
C hrystus tejże nauce się przeciwstaw ił i etykę 
jej potępił, dając w jej mliejsce etykę w y ż­
szą.

Aby zrozumieć naprow adzony tu  cytat oraz 
stanowisko Chrystusa, m usim y sięgnąć głębiej,
'a  w pierwszym  rzędzie przypatrzyć się teksto­
wi Mojżesza, II. ks. C. XXI, 22—25 w jego 
związku naturalnym :

„A jeśli mężowie popadną w zwadę i ugo­
dzą niewiastę brzemienną, ta« iż wystąpią 
je j dzieci i jeśli nie stanie się nieszczęście, na- 
onczas będzie sprawca ukarany karą pienięż­
ną wedle tego, co nałoży m u mąż owej nie­
w iasty a m a to złożyć wedle uznania sędziego. 
Jeśli jednakowoż stanie się nieszczęście, a dasz 
żywot za żywot."

,,Oko za oko, ząb za ząb, ręka za rękę, noga 
za nogę.

R ana za ranę, siniak za siniak, blizna za 
bliznę".

W  pierwszym rzedzie uderza tu najdzi wa 
czniejszy ze wszystkich możliwych przypad­
ków. wzięty jako przykład, tak dalece w y ją t­
kowy, że już z tego samego wynika niew ąt­
pliw ie, że autorowi n.e śniło się nawet stano­
wić tem samem jakiejś ogólnie obowiązującej 
norm y p taw nej a owszem o zarządzenie n a­
tu ry  w yjątkow ej, ziawarunkowane wyraźnie j 
tem, że „stanie się nieszczęście" którego m e 
przyjm uje się ani na skutek ugodzenia brze­
m iennej niewiasty aniteż naw et na skutek w y 
stąpienia jej dzieci, samo piw-z się, statuując 
w  tych wypadkach chyba możliwie najłago­
dniejszą karą tj. pieniężną.

Następnie należy zważyć siedmiokrol ne Po­
wtórzenie obrazu dosłownego odwetu, podczas 
gdy już dw ukrotne przyrównanie byłoby az 
nadto starczyło do oznaczenia rzekomego już 
talionis, gdyby ono rzeczywiście było zamie­
rzone, co nabiera tem większej wagi, jeśli 
uwzględnim y znane nam skądm ąd niebyw a­
łą wprost jędm ość i zwięzłość stylu biblijne­
go-

Dziwaczny w prost wybór brzem iennej m at-

, ząb za zą b “
, ki i jej występujących dzieci i proszące się 

już niejako tem samem ,,nieszczęście" w ska­
zuje niechybnie na zam iar prawodawcy, aby 
wziąć pod swą szczególną upiekę kiełkujące 
życic przyszłych pokoleń i doprawdy jest dzliw 
ne, że to źdźbło w oku bliźniego, owo biblijne 
„oko za oko" wszędzie zauważono i niesłusznie 
okrzyczano, jednakże nigdy nie zwrócono uw a 
gi na głębokie i szlachetne pohuJki zakono- 
dawcy, troszczącego siię o pomyślność przy­
szłych pokoleń (ratio legis) i przypisanie bez­
myślnie Mojżeszo.wi jus talionis H am urabic- 
go, przyczem pom ijam  tę kwestję, czy i f la - 
m urabi m iał istotnie na  m yśli bezmyślny i 
barbarzyński cdwet.

Jedynie ze względu na eugenike potomstwa 
odrzuca się w tym ostatecznym i w yjątkow ym  
wypadku wszelką karę pieniężną i żąda się ze 
względu na skutki nieszczęśliwe ostrzejszej 
m iary ściśle osobistej pokuty i Kary wedle za­
sad bezwzględnej i ostrej sprawiedliwości, zna 
nei w  praw ie rzymśkiern pod m ianem  jus 
strictum  w tym  w yraźnym  zamiarze, aby po­
działać na m asy odstraszająco w celach w y­
chowawczych, której to zasady w odniesieniu 
do ogółu trzym a się słale St. T, a w ślad za 
niir, wszystkie ustaw odaw stw a kairne wszyst­
kich czasów po dzień dzisiejszy.

Dosłowne, mechaniczne praw o odwetu, zre­
sztą niewykonalne, byłoby znalazło w yraz 
swój o wiele krótszy, i bardzliej jednoznaczny 
a tymczasem powtórzenie siedmiokrotne jak 
gdyby m atem atycznych zrów nać, uderzające 
nagromadzeniem  siedmiu jednoznacźnych o- 
brazów wskazuje z jednej strony symbolicznie 
na świeżość a z drugiej strony odwodzi nas wta 
śnie od poszczególnych wypadków, skierowu­
jąc myśl nasza na wyższe posłannictwu u sta­
ny. jej cel wyższo.-zędny, sięgający daleko 
poza m iarę indywidualnego przewinienia w 
stronę skutków społecznych, dla których usu­
wa się njahpk wszelkie inne względy spraw ie­
dliwości czyteż nawet zwyczajnego m iłosier­
dziu  co oczywiście rfcina nic wspólnego ze 
ślepem i głuchem a w dodatku niew ykoual- 
nem  prawem  odwetu...

Ktoby m iał jakiekolwiek jeszcze wątpliwo­
ści oo do zasadności powyższego poglądu, nie­
chaj wczyta się w ducha I w  brzmienie bezpo­
średnio następujących we w. 23 -37 rozstrzy- 
gnień prawnych, których ludzkie załatwienie 
także w wypadkach śm iertelnych odstępuje 
niejednokrotnie od zasad jus strictum  i p rzy­
pom ina żywo najbardziej nowoczesne poglądy 
prawne i ich sposób stosowania.

Surowość, żądana w tekście biblijnym  z 
pewnych wyższych socjaluo-elycznych wzglę­
dów kłóci się nawet z przyjąłem mimoto pow­
szechnie wśród Źydostwa odszkodowaniem 
pieniężnem we wszystkich w ypadkach ' tego 
rodzaju co zostało spowodowane łagodną w y­
kładnią Thalm udu, podczas gdy u wszystkich 
innych narodów po dzień dzisiejszy całe życie 
praw ne opanowanie jest niem a1 w ze$i w lud­
nie przez prawo surowe (jus strictum ) a za­
stosowanie słuszności (jus aequum) dochodzi 
do głosu tylko wyjątkowo. Mimoto nie zaw a­
hano się, to „oko za oko ,. ząb za ząb1', które 
świadczy „ym ow nie o całkiem wyjątkowym 
stosowaniu praw a surowego w biblji, ziden­
tyfikować z narbarzyńskiem  jus talionis, po- 
czytano je ochotnie jako najlepszy dowód n i­
skiej mściwości narodu żydowskiego i jego 
Boga.

Klasyczne wprost ujecie, obrazowe wyro w- 
nanie czynu i skutków jego z karą wyraża za­
sadniczo ideę każdego absolutnego prawa, któ­
re na wadze niejako odmierza winę i karę, a 
które tu przyzywa się dia ochrony przyszłych 
pokoleń. Że ta  zasada — z powodu nierów no­
ści sprawców !i ofiar — wym aga ścisłego indy- 
w iauaiizow ania i doprowadza z konieczności 
do nierównych rozstrzygnień w każdym  od­
rębnym wypadku to stanowi niejako podsta­
wę światopoglądu całego St. T a  także i tego 
miejsca, które tale ściśle rozróżnia rozmaite 
wypadki i okoliczności i do skutków nieszczę­
śliwych, jakkolwiek, nie były ani zamierzone 
ani nawet przewidziane przez sprawcę, podob­
nie jak  nowoczesne ustawodawstwa, przyw ią­
zuje dotkliwe kary  dla jednostek z wyższych 
społecznych motywów.

Że postanowienie to mogło a nawet m usiało 
u prostego ludu spotykać się z zupemem nie­
zrozumieniem jest jasne, jakoteż że w p rak ty ­
ce przyczyniało, się ono niewątpliw ie do pod­
niecania ew. wrodzonej mściwości z powoły­
waniem się oczywiście na „słowa Mojżesza"* 
Je ś li , tedy Chrystus występuje przeciwko ta ­
kiem u pojm ow aniu rzeczy z całą stanowczo­
ścią, to smaga On jedynie zniekształcenie słów 
Mojżeszowych i 5cłi głębszego znaczenia, lecz 
dalekim był od tego, aby podnosić głos swój 
przeciwko tem u postanowieniu Mojżeszowe­
m u. Co praw da, w ysnuw a on ze surowego i 
niepobłażającego praw a, które w  odniesieniu 
do jednostki jest świadomie niesprawiedliwen* 
i które swe upraw nienia i swą godność wew­
nętrzną czerpie jedynie z konieczności spofecZ 
nyoh, jako żądanie proste tegoż, przeciwień­
stwo: pobłażliwości, nieznająoej granic, a je ­
dynie i tą źle zrozumiano, również jak  powyż­
sze postanowienie Mojżeszowe.

Nie m iało ono nEc do czynienia z eiyłcą m -
■SM
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Rodzeństwo Pascarella
<Die Geschwisfer von Neapet)

27) Autoryzowany przekład Leona Templera
Don Dominik nalał sohie reszty szampana z bu­

telki. Zarazem jednak uczuwał potrzebę nadania 
surowszego sensu tej nazbyt próżniackiej gawę­
dzie. Zwrócił się do najmłodszej córki:

— Jutro zapytam 'ię o wszystko, oo widziałaś 
dziś. A więc uważaj pilnie! Kiedy podniesie się te­
raz zasłona, znajdziemy się przed salą słynnego 
zanituj To Ca d‘Oro w Wenecji. Czy słyszałaś co 
o Co d‘Oro?

— Tak, ojcze.
Gracja odwróciła powoli Dardzo twarz od prze 

rzedzonej teraz gromady ludzi ku Campbellowi, 
ale jeszcze tuż przed osiągnięciem celu powstrzy­
mała ją. bo uczula że Anglik zupehiie w niej u- 
więznął: Anglicy są rasą bardzo piękną. Wyglą­
dają inaczej zupełnie niż nasi Włosi tu. Bierze się 
to stąd, że Anglicy ród wywodzą od Normandczy- 
ków, tak jak pradziad ojca. Mają takie śmieszne 
czerwone policzki.

Iryda mrużyła oczy ze zmęczenia, bo ojciec pou­
czał w dalszym ciągu:

— Potem zobaczymy taniec godzin. Północ ma . 
na sobie kostjum czarny. Zapamiętaj to. żebyś j 
wiedziała oo się dziać będzie, żebyś nie siedziała 1

jak głupia!
— Tak jest, ojcze.
Ile może mieć lal właściwie?
Myśl ta, która nawiedziła Grację wbrew woli, 

rozgniewała ją. Wstała też:
— Ojcze, myślę, że już pora.
Prawie wszyscy opuścili już byli foyer Ostatni 

maroderzy cisnęli się ku wyjściu. Dominik Pasca- 
rełla przeraził się.

— Co? Ale zawsze to samo! W tem przeMętem 
foyer nie słychać dzwonka.

Tego jednego tylko obawiał się, że straci po­
czątek aktu. Droga do krzeseł parteru trwała dość 
długo. Niecierpliwie gnał dzieci po schodach i nie 
przeszkodził temu, że mister Arthur Campbell 
przyłączył się do nich i poszedł ku loży, podczas 
gdy on, ojciec, skierował kroki ku fotelom.

Gracja zamierzała prześlizgnąć się za siostrami 
puzez wąskie drzwi loży ale powstrzymał ją jakiś 
dźwięk niekształtny Anglik walczy! w idocŁjie o 
słowo włoskie Nie udało się. Popatrzał zmęczo- 

ym wzrokiem na Grację, miną nie zdradzał jed­
nak ochoty pożegnania się. Trwało to przez dłuż­
szą chwalę. Zaczął wreszcie po angielsku-

— Jestem smutny, że nie u-nSsem mówić po W4K> 
sku. Ale pana włada trochę anielskim . s%nwrta i

— Nie umiem po -jaigp^iłsk,' and trochę!
Brzmiało to bćrdzo oJstręcnijąco rtęk 0(par«.

r.a kłamcę, nie patrząc na A.ngUka. Om jedtoak asfc- 
fo-wał przewlec nicesfcwo tej ctowBEL

— Ojca pani r ie  rozim ietr, ale rozuuuan fcaide 
słowo p a n i ,  sdguordnr ~■ $

Gracja i należała, wciąż obrócona kru dtazwiora lo­
ży. Wyczuwała jednak posta ć t  nigKika, jak miar-* 
kuji się cień drzewa. Muzyka aktu rozpcczyuałs 
się wyzywająeeini uderzeniami. Gracją wciąż 
jeszcze nie naciskała klamki-; pewna była, że po­
pełnia coś zakazanego, wręcz niemoralnego, nie­
dalekiego od schadzki kryjomeij By przywi*5cić 
równowagę obyczaju przybrała minę najbardziej 
w świecie odpychającą. Gampbell walczył z muzy-1 
ką ubożucbuemi słowami, totói-c mdałj, waJać każ­
dą chwilę:

— .Znam Neapol od wielu lat. Bardzo to  miłe 
(loyely) miasto.

T eraz nienawidził zwięzłego ojczystego języka. 
Nadawał się świetnie do szybkiego załatwiania 
spraw handlowych, ale okazał się nieprzydatny, 
żeby zatrzymać dziewczę śpiewnie pnzociągajnenii 
okresami.

Ledwie rozpoczynano zdanie, a już dobiegała 
końca. Zrozpaozony wyjąkał:

— Neapol, tak.. A teraz wyjadę...
G no ji zdawało się że daleki głos wyśpiewuj*' 

tam na scenie słowo „Bertolini". Eri rgicznk 
zwróciła się do obcego ju aa l

— Muszę już pójść- £C Ł  p.j .
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dywldualną, owszem było jej w yraźnem  i śv:>a 
domem pogwałceniem w imię wyższych, so­
cjalnych idei a tymczasem człowiek z tłum u 
odnosił jo właśnie i żywcem stosował do sto­
sunku swojego do sv,ego bliźniego. W ydane 
tylko ze względu na ogól a zastosowane w sto­
sunkach indywidualnych równało silę w ym y­
słowi szatana, który obrócił je w proste prze­
ciwstawieństwo. W ym agało ono ofiary jed­
nostki. ściśniętej w swych prawach d la  dobra 
społeczności a użyto go dła pryw aty i zemsty, 
toteż słusznie zapałał Chrystus świętem obu­
rzeniem przeciw’ temu przekręcaniu i zohy­
dzaniu pisma świętego, które -— rzecz dziw na
— po dzień dzisiejszy jest przyjęte wśród ogó­
łu chrześcijan.

W edle przeciwstawnego temu pospolitemu 
osądowi zdania Chrystusa, właśnie tu, na. te­
renie stosunku indywidualnego m iędzy czło­
wiekiem a człowiekiem, winno zm ilknąć cał­
kowicie owo surowe m atem atyczne prawo, któ 
re oblicza skutki i odważa winę, tu  w inna prze 
mówić jedynie bezinteresowna, czysta, niczego 
nie obliczająca, bezgraniczna 1 wszechwładna 
miłość!

Czas już najwvższy, aby padły tysiącletnie 
przesądy i nieporozumienia, które zapuściły 
głęboko swe korzenie zarówno wśród ogółu 
chrześcijan, jako też i żydów, tłumaczących 
opacznie słowa swych wielkich mistrzów, któ 
re m iały  stanowić pochodnię światła a stają 
się niestety d la ciemnych żywiołów zarzewiem 
w alki i wzajem nej nienawiści, wobec której 
blednie naw et zasada „Oko za oko, ząb za 
ząb“, gdyż odpłaca się z nawiązką, znajdując na 
Wszystko rzekome uzasadnienie w B itlji.

Dr FRYDERYIi ^ASZKENAZY

ŚRODA, 3 LUTEGO.
Kraków (312,8) 11,45 Pinzegl. prasy, 11,58 Sygnał, 

hejnały 12,10 Gtramoł ltglO Kom meteor. 13,15 Ko 
Tnr»..ń‘k gosp. 13,45 Giełd a pieniężna i di a rybaków, 
15(50 Grarriof. 10,20 Edward Jar gen s (sylwetka z 
:nofcu 1863) — odczyt Z. Fkideasenówny, 16,40 Gra­
li osom 16,55 Lekcja j. ang. 17,10 Odczyt, 17,45 Muz. 
iwtoaka, dym. Ozimdński (Che-atakii, Caj.tarbii, Man 
zirełli i FonidhielJi), 18,50 Rozmait. komun, 19 
.ja&wfiietlMca strzeleH; a‘‘, 19 .̂5 Gramol. 19,30 „Skrz. 
{poczt.*4 — inż. Broniewski, 19,45 Dziennik pras. 2u
- Anegdoty muzyczny1: fedijet. dyr. A. 'Wieniaw­
skiego, 20,15 Muz. lekka (ark. wiejska), 21,10 Kwa- 
tlrams liter. „Wałek w .Warszawie i panna Józefa** 
I^Bumoreska), 2125 Koncert kameralny: I. Dubt- 
fika, M. FHiederbhJuim (skrz.), M. S*alesld (alt), M. 
Sonowiski ■ (tenor): muz. Fr. SoJuiberta, (pieśni, 
#ouz.), 22,35 Dziennik, pras., kom. meteor., połic.,. 
22,40 Odczyt w \  rfanc. ,,Le role de la Połogu e 
dains [© deveioppem< mt de Tamt en Europę Orien- 
hafc“ — pmof. da. Mole, 23 Komun. 23,05 Transt.i. 
Śtacyj zagrań,, muiz. 24 Hejnał.

Katowice (408,/) llj45—11,55 p. Kraków, i kom. 
®osp. 15,05 Gramol'. 15,45 Bajeczki dla dzieci (cio- 
pkt Hela); 16 Komum. zw. wynalazców, 16,40 Skrz. 
poczt. 16,55—-19 p. Kraków, 19,05 Gdiciaek powieści 
15120 Fogad. „Gospodyni Śląska1*, 19,45--22,45 p. 
Kmuków i inuz. 23 Skji. poczt, franc.

lw ó w  (380,7) 11,45—19 p Kraków, 19,25 „O mię- 
soiżerczych roślinach**, 19,40 Gramof. 19,45—22,45 
p. Kraków, 22,45 „Listy i programy *, 23 Muz. tan.

Sztułtgaid (360,6) 12,05, 17,06, 19.45, 21,30 Muz.
Rzym (M l ,2) 12,45 .17,30 Muz 21 Opera.
Wiedeń (5172) 11,30,' 16,30, 19,45, 22,20 Muz.

LISTY Z KRAJU

Z Ostatnich zhhiieszeK w Hiszpanii

Wojska rząaowe w droazt do Katalomjti, siedziby powstańców komunistycznych.
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Teoria I praktyka
Na u in r y iiic g ie  kufc J u  sp r z e d a ż y  tru n k ó w  n isk o p r o c e n to w y c h

Ze Strzyżowa
Dużo pisze się i mówi na temat obecnego kry­

zysu. Pauperyzacja zatacza coraz szerzej swe krę­
gi wśród ludności żydowskiej. Organizuje się do­
raźne komitety, celem przyjścia z pomocą podupa­
dłej masie żydowskiej. Niestety w noszom miaste­
czku, choć nętlza szerzy się w zastraszający spo­
sób wśród Żydów, nikt o tern nie wie. Raczej nie 
chce o tem wiedzieć nasza inteligencja, w pierw­
szym rzędzie do tej akcji społecznej powołana. 
Tembardiziej ubolew a.my nad tym objawem, gdyż 
ta właśnie inteligencja dawniej brała czynny u- 
Ćiział w ruchu narodowym i wie, >akie obowiązki 
ma do spełnienia. Dzisiaj, kiedy potrzebna jest jej 
współpraca, od niej się ostentacyjnie uchyla. Na­
leży zawrócić z tej drogi! Czekamy na czyny!

Jut mija. trzeci rok a tu ani słydm o nauczaniu

Niejednokrolnie wskazywano już na to, że 
wprowadzony u nas monopol spirytusowy w y­
rósł w krótkim  czasie na puasi monopol al­
koholowy. Zw racano uwagę, że objęcie usta­
w ą o monopolu spirytusowym  sprzedaży wszel 
kicli uunków , zabierających  alkohol, jest 
szkodliwe d la danych przedsiębiorstw przemy 
słowych, jakoteż handlowych. Atoli były to 
głosy wołające na puszczy. Chcemy więc w .ii 
niejszym artykule wskazać na jeden z wielu 
faktów, do jakich w praktyce . doprowadziło 
objęcie ustaw ą o monopolu spirytusowym, 
sprzedaży trunków  naw et tzw. niskoprocento­
wych.

Otóż roporządzeniie M inisterstwa Skarbu z 
dnia 7 lutego 1928 Dz. U. Nr. 60 poz. 556) gło­
si wt ustępie 1-szym par. 359 zasadę, że ,,na 
sprzedaż wszelkich napojów alkoholowych 
(wódek czystych i gatunkowych, piwa, miodu- 
w in) potrzebne jest zezwolenie (koncesja) wła 
śdw ej władzy skarbowej. Natomiast postana­
wia wspom niane rozporządzenie w ustępie 2. 
tego samego paragrafu, że „sprzedaż napojów 
tzw. niskoprocentowych, zaw ierających najwy 
żej 2,5 procent (obecnie pc wejściu w życie 
nowej ustaw y antyalkoholowej 4 5 procent)’ 
alkoholu wagowo, może się odbywać na  pod-

religji inojżaszowoj w szkołach powszechnych na­
szego „powiatowego** miasteczka. Dawniej ucfyłą 
nauczycielka p. Diilerówna z Jasła, ale inspekto 
rat szkolny wypowiedział jej posadę, motywując 
ten krok brakiem funduszów. Kiedj ludność żydo­
wska int er wenj o w ał a w tej sprawie, inspektorjat 
szkolny odpowiedział otwarcie: jeśli kabał da pie­
niądze, to przyjmiemy nauczyciela Rozumie się, 
żc kahał na ten cel pieniędzy-nie wyasygnował i 
miasto musi się obejść bez nauczyciela religiji moj- 
żc-szowej. Pytamy się wyższych władz szkolnych, 
czy może tolerować takie postępowanie inspekto­
ra  szkoły ludowej? Gzy może dopi ścić do tego, a- 
by jakakolwiek młodzież nie Dobierała nauki re- 
liigjf* Godnem jest podkreślić stanowisko rady 
miejskiej, która ze swych szczupłych dochodów 
utrzymuje profesora do nauki rcligj.i mojżeszowej 
w miejscowym prywatnem gimnazjum koedukacy.j- 
rein, gdzie uczniów żydów jest zaledwie 1.6 Z ini­
cjatywy „Tarbutu11 zorganizowano bezpłatnie kur- 
sa języka hebrajskiego, z których chętnie korzysta 
młodzież żydowska. Nauki udziela p. Schapira, któ­
ry z poświęceniem oddaje się tej sprawie. W tych 
dniach Iow. Ak-iba wygłosił referat w lokalu „Ha- 
tikwJB nt „Rewlzjonizm po zjeździe warszaw- 
skim“. Po wywodach referenta rozwinęła się ży­
wa dyskusja. Młodzież żydowska pracuje obecnie 
rad nową imprezą, która odbędzie się w nadcho- 
dopc święto Purim. (Kape.)

stawie zgłoszenia, podanego U. S. A. M. P.
Je-dnem i jedynem  ograniczeniem w przed­

miocie uzyskania zaświadczenia na sprzedaż 
napcjów  tzwy niskoprocentowych, jest postano 
wionie zaw arte w par. 389 powołanego rozpo­
rządzenia, w brzm ieniu ustalonem  par. 83 roz­
porządzenia Min, Sk. z dnia 13 listopada 1930 
(Dz. U. Nr. 79 p07, 621), a mianowicie posta­
nowienie o zachodzeniu w konkretnym  w y­
padku przeszkód z paragrafów  363 i 376, tj. 
przeszkód personalnych o wzm iankow anych 
przeszkodach rozpatrzy się relatyw nie w ze,sta 
wieniu z całością tekstu par. 359 rozp,, to m u­
si się dojść do konkluzji, iż autor rozporządzę 
m a m iał na myśli li tylko wyłącznie przeszko 
dy wyszczególnione w ustępie 1-szym tego pa 
ragrafu. Ustęp 2-gi bowiem, który mówi, że 
, przed nadaniem  koncesji władza skarbowa 
zasięga o osobie petenta opinji powołanej w ła 
dzy adm inistracji o g ó l n e j .n i e  może mieć 
zastosowania odnośnie do sprzedaży trunków 
niskoprocentowych, boć na sprzedaż tych osta 
tn-ich nie jest wszakże potrzebna koncesja. 
Rozporządzenie Min. Skarbu przeciwstaw ia 
przecież sprzedaż „wszelkich trunków  alkoho- 
lowych1* jako przem ysłu koncesyjnego, sprze­
daży napojów tzw. niskozrocentowych — będą 
cej przemysłem wolnym. 1

Tak przedstaw ia się ta kwestja niemal że 
bez cienia wątpliwości w teorji. Ale jak wyglą 
da w praktyce?

Mimo tak jasnych w tym  przedmiocie posła 
nowień i dokładnej definicji obu rodzajów 
przemysłu, Urzędy skarbowe odm aw iają w y­
dania zaświadczenia na wolną sprzedaż tzw. 
napojów niskoprocentowych z powodu, że da  
ny  starosta na  zapytanie aoń skiero wane(?) 
przeciw tem u się oświadczył. A odwołanie do 
Izby Skarbowej nie odnoszą skutku.

W czasie przeprow adzenia redukcji konce- 
syj szynkarskich, dla niejednego byłego końce 
sjonarjusza, otw arcie przynajm niej sprzedaży 
trunków  niskoprocentowych, jest jedyną de­
ską ra tunku  częściowo przynajm niej utraconej 
długoletniej egzystencji gospodarczej. Leży to 
także w 'interesie, trudny żywot prowadzących 
browarów piw nych i producentów win owoco 
wych. To też M inisterstwo Skarbu powinno w 
drodze autorytatyw nej w yjaśnić podw ładnym  
swym urzędom poruszoną kwestję.

,.-eł ,..6a
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Czy maszyny sa winne?
H.niiższyjt-artykuJ dotyka tak iiic-zmiot. 

ii-il dziś aktualnego problęfmi maszyny i 
. iijaszynizaCji — od strony technicznej. — 
.Podejście do tego zagadnienia od strony 
socjalnej tem bardziej potwierdza słusz­
ność teży o pożytku i pożytywitem cy- 
w aizacyjerni znaczeniu maszyny, a nie ,J 
jej rzekomej szkodliwości. Red.

Dotkliwy kryzys gospodarczy, w strząsający 
podstawa.ni dzisiejszych organizmów społecz­
nych. dość. ogólnie i pocaopnie każe czynić od­
powiedzialnym sa ten stan rzeczy postęp uech- 
łiiczny w  ogólności, a jego specyficzną formę, 
tra^jonaliz^cję wielkiego i. średniego przemysłu 
tw szczególności

Fakt, że rzeczywiście po wprowadzeniu na 
olbrzym ią skalę racjonalizaeii w  krajach tak 
iwysoko uprzemysłowionych, jak Niemcy i S ta­
n y  Zjednoczone, wybucin kryzys w formie tak 
tostroj, jakiej nie nocowano w ciągu całego ubie 
głego stulecia „pary i elektryczności"., zdaw ał­
b y  się-czynić pow yższe twierdzenie uzasadnio-. 
nem, w rzeczywistości jednak pogląd ten byłby 
dla objektywnej oceny postępu technicznego 
bardzo niesłusznym, albowiem w ypływ ając z. 
naogół sukjektywnego ustosunkowania się czło 
wieka do maszyny, podług którego człowiek -i 
m aszyna byłyby wartościami niejako współ­
miernemu równorzędnemi, każe on zapomnieć 
o tęj pierwszorzędnej roli, jakiej w procesie 
cywilizacyjnym  ludzkości rr.aszyma juz dokona­
ła i jeszcze bez wątpienia ma dokonać.

Dla ilusitracji weźmy pod uwagę wysokie ti- 
doskonalenia techniczne w  przemyśle papier­
niczym, mogącym służyć za kłasyczny przy­
kład ■ niebywałego rozwoju technicznego osta­
tnich dziesiątek lat. Jakkolwiek zasada fabry­
kacji papieru nie jest wcale nowością i sięga 
w Europie czasów średniowiecza, to jakże ko­
losalną jest różnica w sposobie pojmowania pa­
pieru jako materjału codziennego użytku • dziś, 
a w wiekach dawnych!

Jeszcze z  początkiem ubiegłego stulecia, t. j. 
tuż przed wprowadzeniem pierwszych prymi­
tyw nych maszyn papierniczych, — był pap;er 
pizywilejcm tylko zamożniejszych ludzi, bo  też 
labrykow anie papieru przy pomocy po.iedyn- 
cz jch  ręcznych czerpaków sitowych czyniło 
ten towar stosunkowo bardzo drogim, niemal 
narowili z jedwabiem. Dopiero dzisiejsza udo­
skonalona maszyna papiernicza uczyniła z pa­
pieru to, czem jest dzisiaj, t. j. przedmiotem naj­
powszechniejszego. codziennego użytku- bez 
którego życie dzisiejszego człowieka byłoby 
nie do pomyślenia. A przecież doskonała ma­
szyna papiernicza w  tym okresie swego kilku­
dziesięcioletniego rozwoju rzeczy, którą w  obe­
cnym momencie ogólnej klęski gospodarczej mu 
siałoby się, choćby mimowoli, napiętnować z 
goryczą jako źródło wszystkiego złego Z kil­
kudziesięciu kilogramów wyprodukowanego ro

cznie papieru, przypadających na jedną parę 
rąk roboczych w pierwotnych mlymach papier­
niczych, wzrosła wydajność produkcyjna przy 
dzisiejszych najnowszych maszynach papierni­
czych do 100 tysięcy kg. na aednego robotnika!

1 podobnie przedstawiają się również stosun­
ki w wielu innych gałęziach przemysłowych — 
Poanosząc produkcję do rozmiarów gigantycz­
nych, uprzystępnia równocześnie maszyna od­
nośny produkt najszerszym warstwom  ludno­
ści, tak, że po chwilowej redukcji sił roboczych, 
stwarzają się w normalnych warunkach gospo­
d arczych ; możliwości powstania nowych placó­
wek przemysłowych w odnośnej gałęzi, i w. ten 
naturalny sposób chwilowe ofiary udoskonalo­
nej produkcji znajdują napowrót pracę.

Lecz nietyłko na drodze normalnej ewolucji 
gospodarczej jest maszyna narzędziem wzro­
stu dobrobytu i cywilizacji Trzeba pamiętać, 
ze zracjonalizowana, maszyna przysparza pra­
cę i zarobek dla szerokich mas ludności i poza 
obrębem samej fabryki. A więc w pierwszej li- 
nji zwiększona produkcja zużywa więcej suro­
wców i przeróżnych materjałów pomocniczycn 
przy których stwarzaniu może znaleźć miejsce 
do pracy więcej łudzi. Następnie rozsprzedaż 
zwiększonej masy produKtów absorbuje zwięk­
szone zastępy agentów, sprzedawców, łudzi za­
jętych przy transporcie. W reszcie udoskonale­
nie samych maszyn wymaga daleko posunię­
tej precyzji w icli konstruowaniu, cc znów musi 
skupić zwiększone zastępy zatrudnionego per- 
sonalu i t. d.

P rócz podnoszenia ogólnego dobrobytu ma­
terialnego spełnia maszyna jeszcze i inne fun­
kcje w sensie również bezwzględnie dodatnim. 
W szak nie wolno nam zapominać, o ty cli licz­
nych udogodnieniach w zaoszczędzaniu sił, zdro 
wia i nerwów ludzkich, jakie mamy do zawdzię 
czenia głównie udoskonalonym maszynom. A 
więc weźmy dla przykładu wędrowne ruszty 
paleniskowe, zasilające kotły w węgiel  ̂Oko­
wicie samoczynnie i idealnie regularnie Lub 
takie automaty dla wydmuchiwania naczyn 
szklannych i butelek w sposób, czyniący zbę- 
dnom szkodliwe dla zdrowia posługiwanie się 
w tym celu plućami ludzkiemi. A jak dopiero 
doniosłą jest rola m aszyny z punktu widzenia 
higjeny społecznej w rozległym dziś przemyśle 
środków spożywczych, gdzie znów tylko dzię­
ki urządzoaiom mechanicznym można najrady­
kalniej wykluczyć zetknięcie, się rąk ludzkich z 
produktem, przeznaczony m do spożycia.

W  okresie tak ulubionej dziś nagonki na ma­
szynę i udoskonalenia techniczne, w arto  może 
właśnie dlatego mieć na uwadze jej walory i 
stronę dodatnią, by uprzytomnić sobie właści­
w ą rolę techniki w gospodarstwacn społecz­
nych: Tendencje rozwojowe techniki nie da­
dzą się określić ani jako dobre, ani jako złe, — 
skutki jej działania są zawisłe od tegcv jak się 
człowiek nią posługuje- J°śli andizyw a on jej 
mocy cudownej, to i skutki tego nadużycia mu­
szą być fatalne; jeśli potrafi on natomiast um ie­
jętnie nią się posługiwać, a nadewszystko celo­
wo 1 planowo przystosować ją do i śmiejący eh 
warunków gospodarczych, to wówczas tak po­
jęta technika będzie tylko błogosławieństwem  
ludzkości. inż. J. R—L

Odkrycia prof. Einsteina
rt»cd?r<e i petwrerdzone przez obserwacje uczonych

Szereg dowodów, stwierdzających prawdzi­
wość toorji genjalnego uczonego, prof- Alberta 
Einsteina, powiększył się w ostatnich dniach o 
jeszcze jeden. Słynny inżynier berliński. Euge­
niusz Rupp przeprowadził ostatnio badania- 
które mają niepoślednią w atrość dla nauki- 

Jak wiadomo, dotychczas były trzy dowody, 
potwierdzające prawdziwość teorji względno­
ści. P ierwszy dowód odnosi się do najbardziej 
paradoksalnego twierdzenia toorji względności. 
W edług tego twierdzenia, promień światła prze 
chodzący obok wielkich ciał niebieskich, odgi­
na się i skłania w  kierunku tych ciał- Aby 
stwierdzić prawdziwość tego twierdzenia, ob­
serwowano słońce podczas zaćmienia. Zaćmie­
nie odbywa się w ten sposób, że między słoń­
cem a ziemią znajduje się księżyc Ażeby pro­
mień światła mógł dotrzeć z gwiazd, leżących 
w pobliżu słońca do ziemi, musi on przechodzić 
przez księżyc I okazało się istotnie, że podczas 
zaćmienia słońca, gwiazdy znajdują się w  in­

nym punkcie, aniżeli normalnie. Stwierdzono to, 
co obliczył teoietycznie prof. Einstein.

Drugim dowodem jego teorii było stwierdzeń 
nie, że atom promieniujący, umieszczony na 
ziemi, w ysyła silniejsze promienie, aniżeli gdy 
znajduje się na słońcu.

W reszcie trzecim dowodem jejt pewne nie­
wytłumaczone dotychczas odchylenie drogi Mer 
kurego, niezgodne z teorją piaw  Newtona i Kep 
piera, lecz zgodne z teorią Einsteina

Obecnie inżynier Rupp stwierdził ponowną 
w aitość teorji Einsteina. Dotychczas przypu­
szczano, że masa ciała, znajdującego się w spo­
czynku, jest równa masie tegoż ciała, znajdu­
jącego się w ruchu. — Tymczasem inż. Rapp 
stwierdził, że masa ta w  ruchai staje się więk­
sza, niż w spoczynku. To twierdzenie, k-óre już 
zostało naukowo spTawdzone, wskazuje raz je­
szcze, że Einstein jest największym uczonym 
świata.

KRZYWE ZWIERCIADŁO.

Historia na warsztacie
Źyciet toczy się z łoskotem- Nie można się 

uskarżać na ciszę. Bynajmniej. Zresztą sezon 
w pełni. W ykuwa, spaja, montuje się... historia. 
W  tysiącu i jednej nocy... karnawałowej.

Życie wre, przewala się, kipi.
Kar— Nawał!

Pakty , pakty, pakty! Agresji, nieagresji Ge­
newy, Kellogi, paragrafy, parafy Przedew szy- 
stkiem zaś ,rafy". Wszędzie i zawsze — tama i 
rafa. Stop! Zaczniemy od.początku!

Rozpaczna zabaw a — zabaw na rozpacz!
Chyba, że L itw inow - Ale niema obawy

Pędzą salonki- Delegacje, machinacje, kom­
binacje, misje, komisje, sekretarze, sekretne ba­
gaże Uśmiechy, protekcje, w yw iady i „wywia­
dy" —  pozatem śniadanie w tej czy innej am­

basadzie i piękny gest w komunikacie. Zwięzły, 
jasny, zrozumiały-. „Jesteśmy zadowoleni — 
doszliśmy do porozumienia w wielu punktach...

Głównie na punkcie- kawioru astrachańskie­
go. Wyśmienity!

Podobno wzmacnia potencję potentatów.
I pobudza apetyt — na przedłużenie mandatu 

delegata.
Choć i bez kawioru nie b ra ł anetytu na w ła­

dzę pp. Hitlerom. Cozum, Jorgom oraz mnym 
domorosłym żydożercom. Z kawiorem notabe­
ne łatwiej. Ale to dopiero w Genewie. To już 
dalszy etao.

* • »

Ruch życie, karnaw ał, sp o rt Narty, — ach, 
n a rty  i skoki. W przód jeden, —  w ty ł sześć, —  
byleby skoczyć. Choćby do oczu- Na śniadaniu. 
Elegancko w smokingu i z teczką aktów.

W  hotelach wre jak w ulach. Specjaliści do­
radcy. finansiści, dyplomaci- luminarze, sekre­
tarze, bohaterowie dnia. bohaterki nocy — a v' 
każdym kącie czyha hydra z  notesem i wiecz- 
nem piórem.

Dzień—ni—ka— rz e !
Rozpacz, nieznośne ćmy, — ani się opędzisz.
Dzwonią telefony, stukają teleg: afy. torzycat* 

megafony — zgiełk, wrzask, hałas.
Robi się, robi s ię - historia 

•  *  *

Robi się...
Porozumienie! Porozumienie na całej Iinji. po 

rozumienie na nutę „kochajmy się", — porozu­
m ienie- tylko.

Tylko, że Dr. Sze nie rozumiał po japońsku, 
a minister Joszizawa po chińsku- Mówią, jak 
mogą, pomagaja sobie rękoma, gestem, mimiką, 
tajemniczym uśmieszkiem, zmrużeniem skoś­
nych oczek. Na nic Przepadło. Ni-eudała wym ia­
na zdań.

Porozumieją się jednak zwięźtoj — przy po­
mocy' grzmiących armat, bomb. min i kulomio­
tów- Do tego niezbędna uncja ludzkiej k”wi. No

kalek. Jest nadzieja na porozumienie. I zrozu­
mienie wzajemne

Posiedli wreszcie sztukę władania międzyna­
rodowym językiem. Tym niezawodnym.
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2 okazji otwarcia konferencji rozbrojeniowej

Powyżej wuizimy podobizny przewodniczących d eiegacyj większych państw na k^nfeieucję rozhro- 
jekiow^. Na górze od lewej: Sarno® (Amglja), Bem es z (Czechosłowacja), Nadolny (Niemcy), Zaleski 
(Polska), na dole: Gxaudi ('Włochy), Litwinow (Z. R. S. S.), Tardieu (Francja) i Gibson (U. S, A.).

>V OKRESIE OGÓLNEGO KRYZYSU

Kryzys winni inżynierów i (EChniKów
BezróboJe, wywołane uężkien* przesileniem 

góspodarczem, nie ominęło oczywićie i techni- 
Łów. Kurczenie się produkcji przemysłowej', 
zupełny zastój' w dziedzinie budow nictwa mu 
$iał się odbić najfa taln ie i na  tej części p ra ­
cowników umysłowych. Ustalenie scisłe inży­
nierów  i techników wogółó" "a pozostających 
bez zatrudnienia w szczególności, n'ie jest ła ­
twe, ponieważ nie po ,ianam y scisłej w tej 
m ierze statystyki.

W edług danych Głównego Urzędu S tatysty­
cznego, cały p^sonel adm inistracyjny, b iuro­
wy, handlow y i techniczny w Polsce na dzień 
1 stycznia 1929 r. wynosił 94.636 osób w 12,688 
Zakładach przemysłowych, obejm ujących gór 
nictwo, hutnictwo, oraz przemysły: m ineral­
ny, m etalowy, chemiczny, zapałczany, włó­
kienniczy, papierniczy, skórzany, drzewny, 
spożywczy, odzieżowy, budowlany, poligrafi­
czny elektrownie j wodociągi. Ponieważ per­
sonel kierowniczy stanowi około 18 5 procent, 
a  techniczny niższy około 33,5 procent, nale­
żałoby dojść do wniosku, że techników, za­
trudnionych w przemyśle m am y przeszło 
50,000.

Przem ysł nie obejm uje jednak wszystkich

techników u nas. Według urzędowych źródeł 
pracówniKÓW umysłowych, ubezpieczonych w 
odnośnych zakładach ubezpieczeniowych li­
czono w Polsce na dzień _ stycznia 1930 r.. 
28S,0u0, a obecnie liczna ta przekracza z pew­
nością 300,000. Ponieważ technicy stanow ą 
około 24 procent liczby pracowników umysło 
wych, przeto liczha techników w PoUce prze­
kracza prawdopodobnie 70,000 osób.

Bezrobocie wśród tych rzesz postępuje wiel- 
kiemi krokami. Wówczas gdy na 1 stycznia 
1930 r. liczono 13,445 pracowników umysło­
wych, pozostających bez pracy, to na 1 sty­
cznia 1931 r. było ich już 21309, a w dniu 31 
października 1931 r. — 37.069, co stanowi pra 
wie 13 procent ogółu bezrobotnych. Ponieważ 
technicy stanowią 24 procent pracowników 
umysłowych, wynikałoby stąd, że techników 
pozbawionych pracy jist przynajm niej 9000 
osób. Położenie ich jest nad w yraz ciężkie. O 
znalezieniu pracy w zakresie posiadanej spe­
cjalności dzisiaj r.iema mowy. Uyzedy pośred 
nictw a pracy stwierdzają, że na 100 wolnych 
miejgc było 8,973 kandydatów .

Zaznaczyć należy, ze kobiety, stanowiące 
Gkoło 4.5 procent ogółu techników, zostały

Protokoły pisz© się przecież najkpiej krwią.

Problemy. Wielkie problemy, ekonomiczne, 
polityczne, etyczne... Fury planów, projektów, 
tez, antytez, ekspertyz, stosy makulatur. Kopy 
misternie zbudowanych mów, po których pozo­
stanie napewno wspaniały zbiór „bon mots“. 
Ppzatem  stos słonych rachunków Hotelowych. 
Im drożej, tern skuteczniej. To ostatnie zostało 
jednak na szczęście proroczo przewidziane. Pre 
liminowano na to z góry olbrzymie sumy. Pre- 
stige. . . .

Chwała Bogu!

I rozbroimy się. Z pieniędzy napewno Może 
jeszcze ze złudzeń maluczkich. Dorośli i „doj- 
rzaii“ i tak złudzeń nie ,nają. Bo pocóż się łu­
dzić? Złudzenie to romantyzm. Precz z roman­
tyzmem.-Żyjemy w wieku rekordów. Fałda, fa­
li ta, fakta!

Zresztą tylekroć się już rozczarowaliśm y na 
złudzeniach. Na wuju Samie, na funcie, na uro­
dzaju. na nieurodzaju, na MacDonaldzie, na iVlu 
ssolinim, a ino panraec, to i na rabinie z Góry

Kalwarji, co pojechał w odwiedziny do mmftie- 
go z Jerozolimy, by odebrać sjenjstom Palesty­
nę.

Rozczarow anie na  całej linii. Beznadziejne.

I cóż pozostaje stroskanej ludzkości?
Teoria Einsteina chyba. Skonstatowano nie­

dawno bowiem, że ciała w  ruchu są cięższe niż 
w  stanie spoczynku. Pojęcie napraw dę wzglę­
dne. Dola bezrobotnych w stanie spoczynku jest' 
niestety o  wiele ,cięższą“, niż dola mas w ru­
chu pracy.
- 1 prowadź tu spór z Einsteinem
Trudno i darmo, — nie dam rady.

• . • •

Karnawał, bale, jazz, szampan; brktge. Mu­
rzyni stroją tropikalno g ry m asy .— mkną auta 
rządowe i m arne fordy, — żjmie wre i kipi. Jak 
w  kotle mandżurskim czy pełnokrwistej Hisz­
panii, W szędzie wesoło okrzyki, — tu ,,B rześć11, 
— tam „jeść'1, — a w całym  świecie szaleje roz 
koszne rum by W  tak t w  takt, gęsto, gęściej.

Jak w  kotle czarownicy p raży  się now y świt. 
nowej, świetlanej hiytorji.

L FLEISCHMAN

m niej stosunkowo dotknięte bezrobociem >a 
odsetek zatrudnionych w śród kobiet (jest stale 
o 2—3 procet wyższy niż u  mężczyzn. Tłóroa- 
czy się to tem, że kobiety, jako skrom niej wy 
nagradzane, stosunkowy m niej uległy redak ­
cjom aniżeli lepiej płatni mężczyźni.

W edług dzielnic bezrobocie wśród techni­
ków przedstaw ia ten sam obraz, co i bezrobo­
cie wogóle. Im  większe uprzemysłowienie, 
tem więcej ludzi bez pracy. Na wschodzie pań) 
stw a o pracę stosunkowo łatw iej, aniżeli n a  
zachodzie. W ówczas gdy w całej Polsce bez 
ronotni stanowią 12,7 procent, to w woj\_ wódz 
tw ach centralnych — 14,8 procent, we wscho­
dnich — 8,1 procent, w zachodnich 10,8 pro-1 
cent, w południowych — 7,9 procent a  na  Ślą­
sku aż 20.1 pracent, w stosunku do ogółu p ra­
cowników. Położenie techników niew ątpliw ie 
ciężkie pogarsza się jeszcze sk u tk iem . 
tego, że corocznie opuszcza m ury szuoine zna­
czny zastęp absolwentów, poszukujących rów 
nież zajęcia. Absolwentów szkół zawodowych', 
według danych Gł. TJrzędu Statystycznego, już 
w r. 1928/29 Uczono 6,450 osób. Dyplomy aka­
demickie ze stopniem inżyniera (bez rolnic­
twa, leśnictwa, hodowli i ogrodnictwa) otrzy 
mało 531 osób, Są to ludzie o wykształceniu 
fachowem. dla których przerzucenie sjię do 
innej dziedziny- zazwyczaj z techniką nie m a­
jącej nic wspólnego stanowi praw oziw ą tra - 
gedję, gdyż w ytrąca ich często raz na zawsze 
nietylko z obranej drogi, ale i z równow agi 
duchowej,

msam

DROBIAZGI SPORTOW E
TRYK AMERYKAŃSKI PRZEDOLIMPIJSKI. A-

meryk. Zw. Lekik Atlet. zdyskwalifikował obecnie 
Paddocka, słynnego rekordzistę biegowego, z po­
wodu udziału aktorskiego w filmach sportowych. 
Zachodzi ohawa, że jest to pośrednio mierzone w 
Europp Paddock bowiem od kilku lat jest nieczyn­
nym. a pre-tekst len pozwoli USA na kwestionowa­
nie amatorskich kwalifikacyi groźnych Europe'czy 
ków na Olimpiadzie w Los Angeles i niedopuszcze­
nie ich do konkurencji.

BERLIN — CZ\ PRAOA, problem mistrzostw ho­
kejowych Europy, jeszcze nie jest definitywnie roz­
strzygnięty Termin marcowy jest mocno spóźniony

nieodpowiedni, toteż niechętnie biorą na s’ebie tł  
imprezę. W Pradze zn‘owu jest cała afera z rozpo­
czętym. a nie wykończonym sztucznym torem łyż­
wiarskim. Berlin nie chce ryzykować finansowo. — 
Z tego wszystkiego gotowe mistrzostwa hokejowe 
wogóle się nte oooyć w roku bieżącym.

LISTA ZGŁOSZEŃ DO LAKE UL\CID został* 
jiliiż zamknięta i oheimuóe 17 państw z 354 zawodni­
kami, a to USA 98, Kanada 75, Norwegia 25. Niem-. 
cy 21. Szwajcaria i Japonie 18. Szwecja i Polska 16. 
Wił ochy i Australia 14. Fin.Iandja 9. Beigja R. Cze 
ehosfowaaja 6, Anglia i Węgry 4. — Narciarstwo. 120. 
jazda figurowa 47, saneczkarstwo 67, jazda szybka 
10 i 4 teamy hokejowe.

NORWEGOWIE OLIMPIJCZYCY, Ruud f Wai- 
berg, startowali w Chicago wobec 15.000 widzów 
i uzyskali 60 mtr. Odległości w sKokach.

 oRo-----

REPEP TUA B KINOTEATRÓW
ADPIA: „Janko Muzykant'1 (Ma-ja Malicka, Wi­

told Conti, K. Krukowski),
APOLLO: ..Kongres tańczy
BAGATELA: „Ttader Horn'1 f Edwina Both).
SŁOŃCE; „Ostatnie dwie minuty" (Kan May­

nard).
SZTUKA: „Miłostki Księcia Pana" (Don Jose 

Mojica i Conchita Montenegro).
UCIECHA: „Trader Horn" (Edwina Bi th).
WANDA: „rtozwodl.a" (Norma Sliearer, Konrąu 

Nagel).
WARSZAWA: „Kochanka Roz.wolskiego" (Bry 

gida Hejm).

— Na koukurcie piękności w Budapeszcie zgło­
siło się 120 dziewcząt z Budapesztu i 18 z prowin­
cji, królową piękności została wybrana jaKo miss 
Huuigana, 17-lętnia Iza Lampe, (podobiznę jej o-1 
ncfldjj zamieścUlśmy).
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Konferencja rozbrojeniowa
w *  b r a t a  k o m f ^ e

Genewa, 2. 2. H A T. P ie rw sze  posiedzen ie  
konferencji ro zb ro jen io w e j w y p e łn iło  prócz 
przem ówienia przew o d ti 'eząeego  A rtu ra  H e n ­
dersona m ian o w an ie  k o m is ji w ery fik ac y j p e ł­
nomocnictw, komisji regulaminowej oraz ko­
m isji petycyjnej. Najważniejszą z iych komi- 
syj jest kom isja regulam inowa. W szedł do 
niej generalny sekretarz deiegacji polskiej p. 
'Komornicki. W  kom isji tej reprezentowane
Isą wszystkie państw a.

Jednolite stanowisko Małej 
Ententy i Polski

Genewa, 2. 2. PAT. Na wczorajzcj konferen 
cji m inistrów  spraw  zagranicznych Małej E n- 
lenty wszyscy trzej m inistrow ie, przem aw ia­

j ą c  w im ieniu swoich krajów  podkreślili z na 
ciskiem  zacieśnienie .więzów przyjaźni z Pol­
ską! W szyscy trzej m inistrowie podkreślili, że 
polityka Polski 1 polityka Małej Ententy na 
^konferencji rozbrojeniowej będzie równole­
gła.

Konferencja Tardieu -Zaleski
Genewa, 2. 2. PAT. Przewodniczący delega­

cji francuskiej m inister w ojny Tardieu złożył 
dztiś wizytę m inistrow i spraw  zagranicznych 
Polski Zaleskiemu. Rozmowa obu m inistrów  
trw ała przeszło godzinę.

Radek nie został wpuszczony 
do Szwajcarji

Genewa, 2. 2. PAT. R ząrl szw ajcarski odmo 
wił u d z ie le n ia  wizy n a  wjazd do Sz-wajcarji 
z n a n e m u  politykowi sowieckiemu Radkowi, 
który zgłosił się na konferencję rozbrojenio­
wą jako korespondent „Izwiestji", gdyż pozo­
staje w mocy zakaz, pobytu w Szwajcarji, wy 
d any  w stosunku do Rudka, datujący Dę z cza 
sów, gdy wraz z Leninem wyjechali w zaplom  
obwanym wagonie do Rosji. Szef delegacji 
sowieckiej interw enjow ał w tej sprawie u  se­
kretarza Ligi. Delegacja sowiecka zam ierza 
ewentuaO.iie podać Radka jako swego członka, 
aby w ten sposób zmusić rząa szw ajcarski do 
udzielenia wizy.

Amunicja z Niemiec dla 
Dalekiego Wschodu

Berlin, 2. 2. PAT. ,.Rote F ahne“ donosi, że 
od kilku dni w porcie ham burskim  firm a Tie- 
dem ann załadowuje na okręty linji Rickmers 
procli i m aterja ły  wybuchowe, przeznaczone 
do Azji W schodniej. W  dniu dzisiejszym fir­
m a ta  ogłosiła kom unikat, w którym  utrzym u 
je jakorty m ateria ły  te przeznaczone były dla 
kopalń wschodnio—azjatyckich.

Jednolity ocklyezno-gospodPresy front 
Żydów n M e c R ic łt

Berlin, (ŻAT) Odbyła się tu w ielka konfe­
rencja z udziałem przedstawicieli wszystKicn 
związków gmin żydowskich w Niemczech oraz 
centralnych organizacyj żydowskich. Na kon­
ferencji przedyskutowano sytuację politycz­
ną i gospodarczą żydostwa niemieckiego. W 
w yniku obrad powołano do życia 13-osobową 
reprezentację 8 u dn ości żydowskiej w Rzeszy 
Niemieckiej, która będzie m iała na celu prowa 
dzenie, wraz z ,,Zentral-Vereinem ‘‘, in terw en­
cje u  władz państwowych Rzeszy i puszoegól

nych piow incyj wr dziedzinie ochrony życiu, 
honoru i interesów goopociarczych żydostwa 
niemieckiego. Na konferencji uchwalono rów ­
nież przystąpić do zorganizowania zapowie­
dzianego już kom itetu dla utrzym ania pozy- 
c.Y.j gospodarczych żydów niemieckich. W  
skład komitetu wejdą reprezentanci w szyst­
kich wielkich organizacyj i związków żydow­
skich w Niemczech (Zentral-Verein, Org.

| Sjon., B nei-Brith, Związek Kombatantów-Ż$
I dów, Związek Rzem ieślników-żydów, Ort ild.)

P C H A T E K C B R C T O W Y  
Z N I Ż C K Y D L A  P R Z E D S I Ę B I O R S T W  

P R O W A D Z Ą C Y C H
p n a w i d ł o w f . ^ Burze Drg?nfzaty|neni i Buclttlferyf^ - RtułizyjntmK S I Ę G I  H A K D L C W E .

W I C T C P *  S T A N  D E SRMS3!
P r z y s ię g i .  ? ew lden tf l  k s ią g  — Zn aw cy  S ą d o w e g o  

lidit lc la tle; n szc l l t tch  in fo rm a c y )  1 p o rad  w  tym za k r e s ie  bezp łatn ie .
1 % 1 1 #  ff\  n dla p rzeds ięb io rs tw ,  nie u t rz y m u ją cy ch  bueha lte ra .  prowadzi bucha l te r i ę  w e w ła suem  b i u r o
W  ■ własnc-mi Kiłami b iu io w em i p rzy  za s to so w an iu  ua jnowszycb  u rządzeń  m a sz y n o w y c h  2813x

WPISY NA P Ó Ł R O C Z N Y  KURS

K s f ę g e w e ś c i
ui »ko!e f & n b e r g a
Kraków, S tarow iślna L. 28

MIEJSKIE ZAKCADY  
CERAKIC1NE
W K K U K O W i E

przeniosły  b iura cen tralnego  zarządu na

.i.BaszlBttąlfiTG!11471
— SPŁOSZENI TODCZAS ,,PRACY“. Onegdaj 

szej nocy przed zamknięciem bram y nieznani spra 
wcy dosta li się do w nętrza domu, a następnie w y­
jęli szybę w oknie restau rac ji W iktora H assa przy 
ul. Potockiego skąd skradli w yroby tytoniowe i 
około 20 zł w bilonie — następnei przygotow ali 
do zabran ia  flaszki z wódką, ktelbasę sardynki 
itp  lecz zostali spłoszeni p rz iz  poslei linkowego, 
który przechodząc zauw ażył św ia tło  w lokalu. — 
Spraw cy zbiegli przez sąsiednie domy.

KILIMY artystyczne. — , 
Dywany orientalne: GriP 
nerowa. Kraków. Tarło- 
ws-ka 6. boozna Zwierzy 
mieckiei. 1296x

1 RZYJMĘ pana jako dru 
ięgo, do ładnego po-ko- 

•u. z częściowem ufrzy- 
laniem. Zgłoszenia: R r- 
oryka 17. m. 11. 13Qbp

i  U  F  E  T
zaopatrzony w zim ne i gorące 

zakąski oraz znane z dobroci s a ł a t k i  
akoteż piwo okocim skie i pilźnieńskie. 

wódki, likierv i koniaki poleca:

Wojciech Olszewski
Kraków, Mał\ I tynek róg ui. Szpitalne

V1 'Trybunale Haskim
Haga, 2. 2. (R) Międzynarodowy Trybunat Rozjem 

czy w  Hadze zebrał się dziś na ses-ję. na której  po­
rządku dziennym stoi kw estia mniejszości polskiej 
w Gdańsku oraz spór g-rccko-hułgarski w  s pr awi e  
wykładni układu Kafandaris— Molow,  z a w a r t e g o  iriję 
dz-y temi państwami iw Gcne-Wie w roku 1927.

Podpisanie trak ta tu  pojsko* 
austriackiego

W iedeń, 2. 2. P \T .  „Neues W iener Tagblatt“ 
donosi, że podpisanie prowizorycznej umowy 
handlow ej polsko-austrjackiej nastąpi dnia 3 
b. m.

Na froncie akademickim 
we Wiedniu

Wiedeń, 2. 22. PAT. Senat akademicki po- 
tanowił wznowić wysłady na uniwersytecie z 
dniem o bin. Na Politechnice i na Akademji 
Handlowej panował dzisiaj zupełny spokój. 
«— — — ----- — — i m  ■ m a —
ZE SPORTU

Z TURNIEJU HOKEJOWEGO 
W ZAKOPaNEM

Zakopane, 2. 2, Dzis zakończył się turniej 
hokeyowy, W yniki ostatnich dwóch spotkań: 
Troppauer E. V. — O acov’ia 3:0. (3:0, 0:0, 0 0) 
Sokół—Brno 2:1. Ostateczny wynik turnieju:
1) Troppauer E. V 6 p. stosunek bramek 11:0,
2) Sokół 3 p., 4:7, 3) Brno 2 p. 4:8 ł)  C rao v ia  
1 punkt, 4:8.

ŚLĄSKIE TOW . LYŻW.—MAKKABI (Kraków) 3:2
Katowice, 2. 2. Zawody hokejowe powyższych 

drużyn zakończyły się zwycięstwem gospodarzy po 
;.-tiipełnie równorzędnej grze.

CZWARTY MECZ POLSKICH HOKEISTÓW 
W AMERYCE 

Wallbrook (Baltimore)—Polska 4:3
Czw arty mecz hokeistów polskich na gruncie s -  

merykańskim przyniósł nieznaczną porażkę Pola­
kom dzięki wielkiemu pechowi w  stosunku 
(1:1. 2:1, 1:1). Polacy mieli olbrzymią przewagę 
mimo braku SchaDińskiego i Krygiera, drugie! z  Itsę 
du ofiary kontuzji. Bardzo małe boisko nie doga­
dzało Polakom, a było handicapem gospodarzy. Ni© 
ctety także Mauer doznał na tym mieczu kontuzji i 
Polacy staną 4 bm do pierwszej walki w  La-ke Placid

N>emcaini mocno w  zespole osłabieni.
MISTRZOSTW A PINGPONGOWE ŚWIATA

Praga. W e finale mistrzostw pingpongowych ów4a£ 
ta zwyciężył Barna zeszłorocznego mistrza św iato­
we,goSzabadosza. W  grze podwójnej pokonali Barna 

j Szabadosz — Bellaka 1 Glacza. W grze mieszauei 
; triumfowała para Sipos— Barna nad parą Szabaóusz 
;—Medya.iska. Tak więc hegemonia W ęgrów nadal 
i się utrzymała, W grze drużynowej sensacją byTb 
j zwycięstwo Czechosłowacji nad niezwyciężonymi 
! dotąd W ęgrami aż 5:0! Do finału zespołowego do­
szły trzy  teamy: W ęgry, Austria Czechosłowacja z 
równą ilością punktów. W  zawodach brałc udział 
128 zawodników i 10 drużyn.

MECZE BOKSERSKIE. HOP (Poznań)—Gedanja 
9:7 w  Poznaniu. Team Pomorza—Team Poznania 
8:8 p. Wiełki sukces Pomorzan na meczu w  Grudzią 
dzu. — Baer z Kalifornii pokonał LewinskiTego z 

I Chicago w hali Madison w Nev Yorku.
WAWEf GEDANJA (Gdańsk) 12:2 pkt. W ięk­

szość zwycięstw walkowerami z powodio nadwagi 
gości.

WYNIKI PIŁKARSKIE. Austria—Kolonia 4:2 A" 
Kolonii, Team W ęgier—W iener Sport klub 3:0 w Bu 
dapesizcie, Austria—Bruksc-la 1:0, Portsmoutb—Aston 
Vil.!a 1;0! w rewanżu puliaru ang., Sparta—Admira 
7:2! w Pradze.

_  W  SOBOTĘ REDUTA ARTYSTOM' W STA 
RYM TEATRZE. Już w sobotę, bm sale Starego 
T eatru  gościć będą sym patyków  artystów  teatru 
m im J Słowackiego, którzy  dokładają usilnych 
s ta rań , by zabaw a ta su n ę ła  na chlubnym pozio­
mie najlepszych H*j tradycyj. Osoby klórcrn nie 
doręczono zaproszeń, nabyć j<- mogą. jM-oleż bile­
ty wstępu w w estibulu tea tr  u w godz. od 11—1 w 
południe i oct 5— 7 wieczorem

Z KRONIKI ŻAŁOBNEJ
W czoraj zm arła po długich a ciężkich cierpic- 

ujncli w C>3 roku życia błp B ajla  M irjam Iinbero- 
\va, żona naszego zasłużonego tow arzysza i pisa5| 
rz.a hebrajskiego Szm arje Im bera a rnatka znane: 
go poety żydowskiego i naszego w spółpracow ni­
ka tow. S J Im bera Blp Bajla Mirjam jmlłaro- 
wu była kobietą o niezwykle szlachetnym ch a ra ­
kterze. m atroną żydowską w najlopszem tego sło ­
wa 7.naczeniu Mężowi Jej i synowi w yrażam y na 
tej drodze serdeczne i szczere współczucie. Cześć 
Je; pamięci!

Pogrzeb blp Baji: Mirjam Imbcrowej odbędzie 
-ie dziś we środę o g 2 popoł z domu przedpo- 

zębowego na cm entarzu żydowskim W K ra ’<o 
wie



‘ Sir. 8 „NOWY DZIENNIK", czw artek 4. 11 1932 Nr. 35

J
PTTCnT

LUTY
VVs<- i.ód 
sionca 

6 ni. ~)i

3
S K O D A  

26 S z e b a t  5692

Z ach ó d  
słońca 

16 m . 21

Do zbieraczy Keren Hajesod 
w Krakowie!

W ykorzystajcie każdą godzinę dla pracy zbiór­
kowej. Na każdym z W as ciąży odpowiedzialność 
za powodzenie akcji. E rce Izrae l żąda od W as da­
niny czasu i ofiarności. Jaw cie się dziś na zebra­
niu w „Solidarności*1 z jaknajwiększCm i rezulta­
tami!
DZIŚ POSIED ZENIE W SPÓŁPRACOW NIKÓW  

K. H.
Dziś, w środę 3 bm. o godz. 8‘30 odbędzie się w 

sa li stow. ..Solidarność1' przy ul. Zielonej 10. II. 
posiedzenie w spółpracow ników  K H. z udziałem 
tiyr. L Jaffego.

SPROSTOWANIE.
Przez przeoczenie pominięto w opublikow anej 

w czoraj liście s w półpracow ników  K H kilka o- 
sób, a m ianowicie pp. M. A litowa, prof Rubinstei- 
ha, W ahrhaftigow ą i dyr. W iesenfelda

* a »

Z ORGANIZACJI SJONSKIEJ. Uprasza się 
w szystkich członków Egzekutywy oraz Rady Cen­
tra lne j o bezwzględne przybycie na posiedzenie 
działaczy Kercn Hajesodu ze współudziałem  tow. 
Leiba Jaffego, które odbędzie się dziś o godzinie 
8'30 wiecz w lokalu Solidarności przy ul. Zielo­
nej 10.

Jafffe w B ie lsk u !
W  sobotę 6 bm. odwiedzi nacz. dyr L. Jaffe Biel­

sko, gdzie przem aw iać będzie w sali Żydowskiej 
Gminy W yznaniowej o godz 8-mej wieczór nt 
„Lagemta a rzeczyw istość11.

M A TERjA ŁY  SPISOW E W 40-TU WAGONACH 
KOLEJOW YCH.

Zgodnie z term inarzom  drugiego powszechnego 
ip isu  ludności, w ładze spisowe w szystkich pow ia­
tów  i miast wydzielonych przesiały  już do B iura 
Powszechnych Spisów  przy Głównym Urzędzie 
Statystycznym całkow ite komplety arkuszy  spiso­
wych

M aterja ł spisowy, zapakow any w specjalnie pie­
czętowane skrzynie, dostarczano wszelkiomi środ­
kam i lokomocji do slacyj kolejowych, skąd nastę­
pnie transportow ano je  koleją. Ogółem m aterjał 
spisow y zajął 40 w agonów  kolejowych.

Form ularze tzw szkolne, dotyczące dzieci w 
w ieku do la t 13, przesłane zostały oddzielnie w ła­
dzom szkolnym, które same opracują w yniki spi­
su w zakresie spraw  istotnych dla szkolnictwa.

REEM IGRACJA DO KANADY.
Jak inform uje Syndykat Em igracyjny, reemi­

granci. p ragnący pow rócić do Kanady, posiadać 
muszą ważny paszport zagraniczny, tzw „kartę 
lądow ania11, o raz przynajm niej 100 do larów  w go­
tówce

P ow rót do K anady dozwolony jest reem ig ran ton  
tylko w ciągu roku od daty przyjazdu.

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK : Rynek 22. ul 
F lo riańska  15, ul. K arm elicka 23. Aleja 29 L isto­
pada 5. ul. Diella 70 i ul, K alw ary jska 27

— EPILOG SPRAW Y P  KEMPNERÓWNY. 
Głośną była na wiosnę ub roku w K rak o w ie  afe­
ra  komunistyczna p. Ke npnerówny, w 1 tó rą  wmie 
szane były pewne osobistości in szego  m iasta. O- 
becnie sp raw a p Kcmpnerówny znajdzie swój o- 
pilog w sądzie grodzkim  dziś tj. wc środę. K en- 
pnerów na prząz pewien czas osadzoną była w a re ­
szcie śledczym w więzieniu św M ichała skąd ją 
po ukończeniu dochodzeń w ynuszczcio  na wo-lną 
stopę

— III. POGADANKA . PEDAGOGICZNA WE 
„W IZIĘ*1. ul. F lo rjańska 28 I. Dziś w e środę 3. 
hiiego o godz. G-ej na tem at: „Zabaw a jako  w y­
raz  aktyw ności dziecięcej'1. (Prof. M Friedłander).

— Z SEKCJI PAK EZRY CHALUCOWEJ. Dziś 
We środę posiedzenie sekcji pań o g. 8,20 wlecz.

Śledztwo w Paryżu
w sprawie kradzieży w Grane! Hotelu

S praw a sensacyjnej kradzieży, k tórej miano do 
konać na szkodę j>. Ciunkiewiczowej w G im d  Ho­
telu, zakreśla coraz szersze tory. P o  rozszerzeniu 
śledztwo poza obręb K rakow a i dw ukblnyeh w y­
jazdach przedstaw icieli k rakow skich w ładz śled­
czych do W arszaw y dowiadujem y się obecnie no ­
wych szczegółów, świadczących, iż sp raw a ta sta ­
je  się w ielką afe rą  m iędzynarodową. I tak

PO WTARSZAW IE. PRZYCHODZI K O LEJ NA 
PARYŻ.

gdzie obecnie m ają być przeprow adzone badania 
w  tej nadzw yczaj ciekawej spraw ie.

Jak  donosi p rasa  w arszaw ska, w czasie pobytu 
naczelnika krakow skiego w ydziału śledczego nad­
kom isarza P ollaka ustalono, że walizy, z którem i 
!>. Ciunldewiczowa przybyła do K rakow a, pyły tai- 
ne, niż te, które m iała w hotelu „Europejskim -1 w  
W arszaw ie D alej miano stw ierdzić, 'ż  cenna biżu- 
terjn p C oddaw ana by ła na przechow anie do sa- 
fesu hotelu Europejskiego, w  zamkniętej szkatule, 
tak, że św iadków, mogących stw ierdzić, iż rzeko­
mo skradzione przedm ioty m iała p C. w  W arsza­
wie — niema.

"W ostatnich dniach miano rów nież rozszerzyć 
zakres śledztwa na Paryż. W związku z tem 
W YJECHAŁ 1)0 PARYŻA JED EN  7 WYŻSZYCH 

OFICERÓW SŁUŻBY ŚLEDCZEJ, 
dla zebrania inform acyj, dotyczących osoby i ma­
ją tku p. Ciunkiewiczowej.

Niezależnie od tego na le rin ie  całego państwa 
zarządzono obserw ację paserów  i złodziei, zna­
nych jako „szczury hotelow e'1

N iezależnie od tego, możliwem jest, iż  do Pary­
ża wyjedzie nadkom isarz Pollak , celem zbadania 
zw iązanych z tą sp raw ą szczegółów  na miejscu, 
jak rów nież ustalenia, czy p. Ghinkiewiczowa, ja­
dąc do Polski, m iała z sobą biżuterję.

NAGRODA NĘCI...
N agroda 40,000 zł. wyznaczona przez tow. aseku­

racyjne „Lloyd Company11, poruszyła ca łą  rzesze 
„dom orosłych-1 detektyw ów , klórzy chcą się popa­
sać swemi zdolnościami, i którzy ..wszczęli śledz­
tw o-1 na w łasną rękę. Policja, otrzym uje liczne a- 
nonimy, z a w ie ra ją c e ' w yniki „badań11, które dute- 
ktyw i ci prow adzą baidzo  gorliw ie...
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Dwie wielkie fabryki spłonęły 
w Białe t

Biała, 2. 2. W czoraj o godz. G-tej wieczorem w y­
buchł pożar w fabryce sukna Ste.-nickel i Gulcher 
(ul. C yniarska 17—19). P ożar jb ją ł ca łą  fabrykę 
i rozszerzył się na la b ry tę  vvyrobów w ełnianych 
f-my F. R abinow itz i Synowie (C yniarska 22) A- 
kcja ratow nicza b y li w skutek burzliw ego w ia tru  
bardzo utrudniona. W gaszeniu pożaru b ra ły  
udział straże pożarne z Białej, Bielska i z okolicz­
nych powiatów  o raz w ojsk iw ość P ożar zilkwi- 
dow ano dziś (wtorek) nad ranem  Z obu fabryk 
pc zostały tylko mury. P rzyccyna pożaru jakoteż 
wysokość bardzo znacznej szkody dotąd n ieusta­
lona. Dochodzenia w toku.
W ELKI POŻAR W PO W IEC IE KRAKOWSKIM.

Nocy ubiegłej zniszczył pożar zabudow ania g o ­
spodarskie F ranciszka Szyw alskiego w Pleszowie, 
pow K raków. Szkoda wyno-i ponad 7.000 zł. Przy 
czvnn pożaru narazić  nieustalona 
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EKSHUMACJA ZWŁOK Ś.P. WACŁAWSKIEGO

W poniedziałek rano. na cmentarzu św. P iotra i Pa 
wla dokonano ekshumacji zwłok śp. studenta Stani­
sław a W acławskiego, ofiary pamiętnych zajść listo 
padowych. O godz. 9 rano na cmentarz Am kolski 
przybyła kontisia sadowo-lekarska w towarzystwie 
prokuratora, starosty grodzkiego, komendanta poli­
cji i in. W czasie sprawowania czynności komisji, 
kordon policji otoczy! cmentarz i zamknął do niego 
dostęp. Ciało ś,p. W acławskiego wydobyto z grobu 
oclem przeprowadzenia ponownego zbadania zada-

— „PRZYSZŁOŚĆ- IIEA TID “ (Zielona 7.) Dziś 
o godz. 7:45 wiecz. refera t p Di O. H erschdórfora 
na temat „Poglądy lecznicze starożytnego żydo- 
stw a-1.

— Z KRAKOWSKIEGO TEATRU ŻYDÓW 
SKIEfGO. W czorajsza prem jera „Dos cliascndl'1 z 
Mnlwiną Rappel w głów nej roli, doznała niebyw a­
ła entuzjastycznego przyjęcia ze strony licznie ze­
branej publiczności Operetka ta  ma zapewnione 
powodzenie dzięki doskonałej grze, pięknej pie­
śni, żywiołowym  tańcom i bogatej w ystaw ie. Dziś 
Wc środę powtórzenie „Dos ehasend l' o godzinie 
8'45 wieczorem Bilety w cenie zniżonej do nabycia 
w przedsprzedaży u firm y Fischhab, Grodzka 48,
a od 6-tej wieczorem przy kasie teatru.

— W YSTĘPY ANT. FBRTNERA. W  teatrze im. 
J. Słow ackiego kontynuuje A. F ertn e r dzisia j 
swoje występy, uwieńczone świetnym sukcesem, 
w farsie  fracuskiej „Pan naczolnik — lo ja ’1, bu­
dzącej hom erycki śmiech na w idowni. F a rsa  ta 
g rana  będzie tylko do piątku włącznie.
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A. NUSSBAUM, DIETLA 45.
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nyeh mu ran. Fachowego badania zwłok dokona ko­
misja w Zakładzie medycyny sądowej. Śledztwo o 
zabójstwo ś.p. W acławskiego uległo krótkie] zwłoce, 
z© względu na potrzebę zbadania kilku nieobec­
nych w Wilnie świadków ; profesora medycyny sa­
dowej.

ROZWIĄZANIE IZBY RZEMIEŚLNICZEJ 
W WARSZAWIE

Minister przem yślą i handlu rozwiązał w arsza­
wską Izbę rzemieślnicza, ustanawiając jednocześnie 
zarząd komisaryczny. Prezesem  zarządu został 
>. Antoni Mencel, reprezentujący rzemiosło ślusar­
skie, wiceprezesami Karol W endt (piekarstwo) i 
Ch. Rasuer (rzemieślnicy żyd.), członkowie: PP.
Bur cieki (rękawicznik), Chmie'ewsk: (cukrownik),
Kreli (ciesielstwo), (Jlocer (rzem. żyd,),. Sierako­
wski (krawiectwo) i Trojanowski (szewstwo).

LIKWIDACJA STRAJKU TRAMWAJOWEGO 
W ŁODZI

Strajk tram wajarzy w Łodzi został ostatecznie zli 
kwidwwany. W szyscy tram wajarze powrócili do pra 
cy i podpisali deklarację, w yrażającą zgodę na wa­
runki dyrekcji. Urlopy tram wajarzy będą sgrócone 
do dwóch tygodni oraz ■wprowadzony będzie nowy 
rozkład pracy na wzór W arszawy.

Pozatem wprowadzony będzie 46-godzinny fy- 
dzień pracy. Autobusy, które kursowały po tn ięśaę 
do te. pory znikły z ulic miasta. W związkach za­
wodowych odbyły się zebrania, na których omawia­
no sytuację i postanowiono więcej akcji strajkowe^ 
nie popierać.

WYROK W PROCESIE KS. KUNICKIEGO
W poniedziałek, w godzinach wieczornych zakoń­

czy! się we Lwowie proces przeciwko dwom działa 
czom politycznym z „Unda11: b. pos. ks. prałatowi
..eontyjowi Kunickiemu i b. pos. Drowi Zawalyku- 
towi. Sędziom przysięgłym postawiono 27 pytań ida 
cycb w kierunku zbrodni zdrady stanu z par. 58 u. k. 
zbrodni zakłócenia spokoju publicznego z par. 65 u.k.

występków z §§ 300 i 302 u-k. (wyszydzanie 
władz). Po krótkiej naradzie sędziowie przysięgli za­
przeczyli pytaniu po myśli zbr. zdrady stanu z § 58 
■ k., natomiast odnośnie do obu oskarżonych po­
twierdzili po kilka pytań idących w kierunku zbr.

g 65 i wyst. z § 30^ i 302 u. k. Na tej zasadzie 
sąd wymierzył obydwu politykom karę ciężkiego 
więzienia pc 6 miesięcy z zawieszeniem wykonania 
kąry na okres S l#t. Obu skazanym wliczono kilko- 
dzlesięciodniowy areszt śledczy.

NAPAD NA AMBULANS POCZTOWY 
NA POMORZU

Onegdaj rano na szosie pod Kościerzyna trzech 
zamaskowanych bandytów dokonało napadu rabun­
kowego na ambulans pocztowy. Bandyci obezwład­
nili woźnice ambulansu, 24-letniego Franciszka Ba- 
dókra. związali mu nogi i ręce sznurem, poczem 
zawlekli wóz ambulansowy o kilka metrów dale>) w 
las, zrabowali większa ilość przesyłek pieniężnych, 
listy zaś porozrzucali. Bandyci zbiegli w kierun­
ku Kościerzyny.
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